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Henryk Sienkiewicz na ojczystej ziemi.
 o -— o

u trum ny wielkiego Polaka.
Piotrowice. ('/PAT'). O godz. 5 min. 16 rano. kiedy 

tiiełto izaietzęło różowieć ipiejkaiymi Warfkrem cudnie 
toja>iw.i«i.fagąioeg<> dniia, zajechał powoli pociąg z 

Pragi czeskiej, wiozący zwłoki śp. Henryka Sienkie­
wicza. W lęinze iwia/goinni żaiłeMnego przybrane zielenią. 
Trumna tonęła- w powodzi /kwiatów i w ieńców.
Na permie wfcinmuwnł i fę szpaler straży ogniowej, 
■pfllmijąic.e.j .pcnządlkiu. Z ipoiziągu źia.WbncgiO/ iwy.<k*tH l/o- 
wanzyszący ztwtakoin ze Sziwojrairij:: przedstawk-i/el 
prozy i/junn -Riady Mitódraw jj*. Pawlikiew icz, pnzeilwta- 
•wiciel LMiiniisiter̂ tiwa sipr/Hiw izsiigiraniiiezniycli dr Jam F/ry- 
ling, o.-a«z tizłoiiiikowie iktmaou o/helno/du pp. prezes 
Liibicki, ><nKntiOir Baliński i' recta/kito/r Czempiński.

Z Pnagi cze/fikćiej towar/zys/zyłii zw-lukem ą-rizc<li~ta|\vi- 
ciel rzn Im azecihodóiwii/oki/eigu ./Ir Spisek, /prezes e-ze- 
eho.słoiwa/rikii/rgiu botniCcitiu oiln-horlm idu* Fuhruch, praed:- 
sta\w:cieJ eizeclioisłcwaidkiej R-ii/ly miriodir.we/j <5: Lukas.

W cIimIw eatfEym«ui«i. i\; .puciąg/u czeska /orkiestra 
wojskowa zaintonowała hymn narodowy czeski a na­
stępnie hymn polski. Wagon stanął przed ołtarzem pro 
wizorycznym, wmieiskuyau iptizy ścianie je In-ego (z. bu­
dynków s/tacyjnydi na tle dekoracji białoczerwo/nych.
1'bok ołtarza ustewiien.o mównicę, nad którą widniał 
portret iSćienkiewiic/zu. .Miejsca sii-iidł/ące pnzed: eiMarzem 
zajęli: wdowa wielkiego pisarza, córka p. Kn/miłowi- 
czowa z mężem onuz /przedstawteiełe Rządu polskie­
go i czeskiego, Komitetu oibchodiu, przedsta wiciele or­
ganizacji miejscowych, a. ma ósilszym p/kiaie r&męli w 
•zwairty-m ordynku tze w/ianudianaiini. delegaci komend 
okr^owych harcerzy śląsCdlch z Katowic, Sokoli ze 
śląska pT-kicgoj, sokoli i sokolipe z Karwiny, druży­
ny gimnastyczne, z Prywata/tu. górnicy z ko­
palin kajwiiirlkiej, sokoli czescy, blaę.eż szkolna tal.
4 aly plac sąsiedni- ludekru iwauy bogato flagami cze- 
cbosłowackiemi zajęły t/himiy ckc/ifetznoj Im kn êii pol­
skiej.

lY.einv.sizy jprzćimów.iil iw rnmi-iiu rządu caedkoskwa- 
stkiegiu a Ir Spisek, sMiu.łiaijąr hołd szciżą/tikcm wielkiego 
geurjuisiaa w chwili, /kiedy szczątki te opuszczają ziemię 
czeską, a/by wrócić do Ojczyzny, którą talk gorąco 
ukochał. Mntwcia poirówiiwł m.Ciineint, ikjc.ly wilelkii -pi- 
«wrz. otpn.siz<rz«l kuaj loijcizysrty 17, idizj-iiop/.ą chwilą. kiedy 
powtra/ca do i winili ipj Polski. Wam /Bracia Polacy — 
mówił — przynoszą wielki zaszczyt prace waszego 
wielkiego syna. Jego dzieła i żywot nietylko dla Was 
ale i dla nas są wielką magistra vitae.

Z ikoilei zatonał"glon âcwbitimwjićśćl Renty Mńnhdrów • 
, p. PawlikUewicz podfentśkiijąo. iż'od diiwćili.'w jaizdlu w 
granico. ^hsechdMJowacijiy' r&irćiwńói 'W Piui-lize ‘e®ewldej, • 
|ak- 1 na koiicciwym'' etoipie - iw Picitinowłddieh byliśmy 

i jesteśmy świadkami w)letkich i szczerych manifesta­
cji czci i hołdu składanego przez naród czeski Sien­
kiewiczowi. Byliśmy dumath, że ten wielki syn Polski 
doznał tak wielkiego hołdu i cżci. Derrchj iw eihiwiilii, 
k/hdy .awJofcii Sdenkieiwtiew oiptinzczają zienhóę czeską, 
składam w imieniu Rządu po/lskiego szczere i serdecz­
ne podziękowanie za ten hołd i uczucia

Cześć Narodowi czeskiemu!
Imieniem Ministerstwa Spraw Zagranicznych zło­

żył rządowi czeskiemu jak najgłębsze- wyrazy. wdzię­
czności, dr. Jam Fryling Ji/ii tylko za. wszelkie riłat/wie- 
nia- techniczne podczas, przewozu ?włok przez O e- 
chdsłowację. ale pazed/ewszystikiein za tę szczerość, 
jaka była na każdym kroku manifestowana.

Piękne przemówienie wygłosił z kolei prezes 
praskiego Komitetu uczczenia pamięci Sienkiewi­
cza. Cały naród czeski, mówił, wszystkie warstwy 
i wszystkie stany oddają cześć i hołd wielkiemu 
pisarzowi polskiemu, którego naród czeski z po­
śród wszystkich wielkich Polaków umiłował nade- 
wsizystko. K ontynuując w dalszym ciągu przemó­
wienie. w języku polskim, mówca podkreślił, że ta

wielka żywiołowa manifestacja była jedno­
myślną deklaracją całego narodu czeskiego 
na rzecz zgody i porozumienia między naro­
dem czechosłowackim a narodem polskim. 

Od czasu Władysława Jagiellończyka nie było 
w Pradze ta/k wielkiej uroczystości, podczas któ­
rej witanoby tak wspaniale wielkiego Polaka, jak 
wczoraj witaliśmy zwłoki Henryka Sienkiewicza. 
Mówca wierzy głęboko, że w przyszłości oba po­
łączone węzłami krwi słowiańskiej i wspólnej kul­
tury sąsiadujące ze sobą od lat tysięcy narody 
uznają konieczność wspólnej pracy i wzajemnej 
pomocy. Mówca wyraził nadzieję, że obok święta 
3-go Maja i historycznej rocznicy Unji Lubelskiej 
zajmie miejsce dzień nowej unji: Unji polsko-cze- 
skosłowiackiej. Mówca zakończy] słowami: Przy 
zwłokach naszego wspólnego wielkiego wodza du­
chowego wołamy: Niech żvje naród polski, niech 
żyje Rzeczpospolita Polska.

z.Mu.rj więcej w .tym samym Inrlm • p: zonimrial iui- 
•■••■ięjyr.e •piaedstawrip 1 ('/.ech.Oph warkl" j Rady naro­
dowej isc.nat.or Lukas, dając wy.a/, przekcma.niu. żc. 
nt złość dla Sienkiewicza będzlie tym /złotym mostem, 
wedącym  ku nowej przyjaźni między narodem pol­
skim, a iiarodem ozeskim.

Nowa Leopolda Staffa.
Z kolei przemówił imieniem wszystkich •dolec/.- 

uy-ch organi/.aeyj litierackich i dziennikarskich 
Leopold Staff, w icepiezcs towarzystwa lit<M*:itów 
i dziennikarzy polskich:

W drwili, gdy tu stoLniy, obiega IkjLskę cala 
wieść, że po ośmioletnim śnie w obcej mogile sta­
je na ziemi naszej trumna zę zwłokami Henryka 
Sienkiewicza.

Jak  Itołska -dlugavi szeroka, wszędzie biją dzwo­
ny, ustaje priica. milkną dnia zabiegi i- wszyscy 
składają ręce do krótkiej mod/litwy. Wielka to 
bowiem uroczystość. Wraca wielki Polak, pło­
mienny patrjota,'zaihiogliwy obywatel, w raca osta­
tni z ndekoTónowanych królów Polski, mistrz je­
den z pierwszych ma boskim Olimpie naszej sztu-; 
ki. m istrz, k tó ry  uczucia gorące i myśl zawsze 
szlachetną zakuł w nieśmiertelny kryształ naszej 
świętej mowy, w dobie niewoli i zgnębienia zapa- 

, lal serca w narodzie i budził ufność w siły własne, 
wśród stuletniej narodu nocy był dziedzicznym 
zniczem wolności, zaprzysięgłą pam ięcią wielkiej 
przeszłości, niezłomną miłością ziemi i obyczajów- 

- i tw ardą nieodwołalną wolą trw ania i wytrwania.'

Wśród morza krzyw dy i bezprawie był latarni­
kiem naszej wolności, naszego prawa do żyeia.

(Jdy potop wojny zalał Polskę cala. gdy napór 
wściekłych fal groził zwaleniem /ostatniej s traż­
nicy. i)n śladem naszych wielkich poszedł głosić 
obcym i niechętnym o naszej dawnej chwale, obe­
cnej niedoli i wiecznej nadziei.

bo długiej pracy serca, padł na obczyźnie 
w przeddzień Świtu, zda/la od ziemi obiecanej.

Dziś szlachetna gościnna Szwajcaria oddała 
nam Jego  prochy.

1 rzecz dziwna.
Jest trum na, są zwłoki, jest wielki obrzęd po­

grzebowy. cały. ciioć w cząstce malej obecny na­
ród. tu stoi. a jednak — czujemy to wszyscy —- 
ta chwila nie jest żałobna.

Ja/każ to w nas siła? To cudna siła w nas Po­
lakach. że dziś nawet smutek nasz ma twrarz ra­
dosną. Bo nie jest żałobną chwila, gdy urzeczy- 
w L 'r‘a się sen zloty, nie jest żałobną chwila, gdy 
widzimy, że straszna, bolesna, dogłębna praca ser­
ca. nie idzie na marne.

Witamy w tyj trumnie nie śmierć lecz Nie­
śmiertelność, witamy w niej to. co w nas żyje i żyć 
będ/.ie na wieki: Wolność, której On byl cedrową 
i złotą skrzynią.

Ongiś, po krwawej wojnie, z wrogiem, zwycię- 
sca wracał w progi domu, witano go wieńcem 
sławy i słowem puchwalnom. Czynimy skromnie 
to samo. Życie Henryka Sienkiewicza było woj­
ną, On wygrał tę wojnę, wojnę całego życia.

Podźwigflijmy czoła. Niech matki podniosą 
dzieci ponad głowy tłumu, by zapamiętały na ca­
łe życie tę trumnę, z której wykwita Wolność.

Henryk Sienkiewicz wraca zwycięscą. Dzisiej­
szy powrót jego. to powrót na tarczy do zdoby- 
tej Ojczyzny.

Imieniem wszystkich korporacyj literackich sto­
licy. z których nakazu mani zaszczy/ przemawiać, 
składam  Mu cześć najgłębszą i liold czołobitny.

ljo piizemówieićach rozpoczęła się m-za św. (Wpra­
wiona. p://.ez księdza Knypsa iprołbicrizeza z Frysztatu 
w asystencji duebowioń*0\va. Mszy św . towarzyszv>ly 

-. dźwięki .or.ikieu ry. Bo .mibożouist/wrp ksiądz Kny/p/s 
w y g ło s i  d*hiż'V.o ]:rzrm(V\v:ein:p ] 'atrjotyciznp. p.oczćan 
przemawiali prze/Dtawi-c-irfe orga-ilizaćji i stowaijzy- 
szeń miejscowych.

W iniiciiiu komitetu dyrektor Feliks, w uniomu •iu- 
<tytu«yj erzestkieh sekretacz Holeś, w imi/mi-u srnimy 
P:(:(;tOiW'k“e burmis/tra Krótki w hnicnhi macicćzy 
szkolnej dr. Olszak, w iurien-iii p-o!-kiego naucizyciel- 

. .-twa i młodzieży szkolnej • prof» Niemiec, vV imieniu 
inidylucyj 'pobotune/ycli p. Buko/Wy w bniestiu sfo-wa- 
rzyszou obywatelskich dr. Wolff. Podczas ‘cereinonja- 
lu pi(ikj>ęp.;(/:i:a /.\ylo:k śpicwiił, chór .jiauczycieli pol­
skich pizy l:;w (k-acłi -o/rkiestry, p.oczęjn harcerze i so­
koli śląscy przenieśli trumnę na barkach z pociągu 
czeskiego do zamienionego w kaplicę w agonu spe­
cjalnego pociągu polskiego. Timniię o‘a.-zału straż 
honorowa górników .kamc-iń-ki cli ze yztamlaran::. Za 
trumną kroczyła najliłw-za rodzima, prze! -:awicide 
wl-aJz- i siYo-wtirzy izćli ' dtłegać*.*.'-' ze :<żta'n larami.

iPo ustirw/iciriu triilmiy .uadąpiłb sliładanie wieńców, 
fierw-izy zfcżcny .zo-taił wiciiićc z miedziany.-h Ti-oi 
wawiizyaowyciii j. wyrytym 'siarJ-cm: Wielkiemu Po- 
lako/wii Henrykowi Sienklewiczcwi ludność polska 
ze Śląska CzeiSik/o-słc>waclkifego“ ' — dajsy.y wieniec "byl 
od dzieci polskich -ira Śląsku czeskim d«l połslkich ś&>- 
warzjszeń, od nauczycieli Polaków, od czechosłowac­
kiej macierzy sakolnej, od sokołów ć®e#JcMi z Pio-
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trowic. od związków <-• - * * l do-
•5 ii mina i Innych. 0  godz. Sn’ pociąg zniubny przy­
brany girlandami i zielenią nwayl wolno ku granicy 
polskiej". Chwila odjazdu bv!a niezwykle podniosła 
i  wzruszająca. Wzdłuż poroń 11 pięknie udekorowanego

W Dziedzicach
Wczoraj o godz. 8.35 rano przyjechał do Dziedzic 

specjalny pociąg pospieszny. wiozący z Krakowa 
przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych, oraz 
liczne delegacje imrtytucyj, organizacyj, stowarzyszeń 
i zakładów naukowych krakowskich z wieńcami 
i sztandarami na .powitanie zwłok śp. Henryka Sien­
kiewicza ua ziemi polskiej.

Wśród zebranych i przybyłych znajdowali się: wo­
jewoda krak. Kowalikowski, wiccprez. in. Krakowa 
dr. Wielgus, kurator krak. okręgu szkolnego Owiński 
z wicekuratorem drem Pollakiem i wizytatorem drem 
Jakóbcem, prof. lin. dag. dr. Kostanecki, prof. lin. 
Jag. dr. Olbrycht, prezes krak. dyr. kolei Prachtel- 
Morawiański. inspektor annji gen. Szeptycki, dow. 
O. K. Nr. V. gen. Kuliński, gen. Galica, ppłk. dr. 
Piotrowski z 5-go dyonu samochodowego, kpt. Haupt 
imieniem K. 0. W. Kraków, adjirt.: rtm. Szaszewski 
i por. Remer, oraz liczne duchowieństwo, delegaci 
w:kół krakowskich i dziatwa szkolna Górnego Śląsika.

Dziedzice. (PAT.) 23 bin. 0  godz. 9. m. 5 rano od 
stacji granicznej Piotrowice nadszedł tu pociąg ze 
zwłokami Henryka Sienkiewicza, przy biciu dzwo­
nów we wszystkich kościołach miejscowych i okoli 
eznych. Na stacji dworcowej ustawione było popier­
sie Henryka Sienkiewicza, a peron byl wspaniale de­
korowany palmami, krzewami, girlandami z zieleni 
i chorągwiami.

W chwili przybycia pociągu orkiestra wojskowa za­
grała hymn narodowy, a kompanja piechoty i szwa­
dron honorowy złożyły przepisane honory wojskowe.

Po zatrzymam i u «io pociąg-u miejscowy proboszcz 
dokonał pokropienia trumny i odprawił krótkie mo­
dły.

Wewnątrz wagonu, po obu stronach trumny stanę­
ła straż honorowa złożona z harcerzy i sokołów ślą­
skich.

Następnie z mównicy ustawionej na peronie prze­
mówił przedstawiciel Prezydj.um Rady Ministrów Pa- 
włikiewicz, który zwrócił słę do ministra wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego Miklaszewskiego 
z zowtodomieniem, iż .komisja i delegacja, która przy­
była do Vevey, po odbór z włok Henryka Sienkiewi­
cza, po stwierdzeniu autentyczności zwłok, i sporzą­
dzeniu protokołu, podpisała akt dotyczący przejęcia 
zwłok z rąk władz szwajcarskich.

Nastąpiło odczytanie protokołu, zapieczętowania 
trumny z okazji przewiezienia zwłok z Vevey. Proto­
kół ten opiewa:
PROTOKÓŁ OPIECZĘTOWANIA ZWŁOK ŚP. HEN­
RYKA SIENKIEWICZA Z OKAZJI PRZEWIEZIE­

NIA ICH Z VEVEY DO WARSZAWY.
Działo się dnia 18 października roku 1924 w so­

botę o godz. 6 wieczór w kościele rzymsko-kato­
lickim w Vevey, w obecności osób, mianowicie: 
Stanisława Libickiego, Ignacego Balińskiego, Ate- 
nogenesa Pawlikiewicza.

Po oświadczeniu Julesa Vally, Kurfuersta i p. 
Syndyka Eugeniusza Courren, iż zwłoki śp. Hen­
ryka Sienkiewicza znajdujące się w po trzykroć 
krytej trumnie, ściśle zaiutowanej, złożone w ka­
plicy obok wielkiego ołtarza, nie były naruszone, 
od czasu złożenia ich tam, konsul Rzeczypospoli­
tej polskiej w Bernie, Piotr Kluczyński, obwiązał 
czarną taśmą trumnę ze zwłokami Henryka Sien­
kiewicza i położył pieczęć urzędową konsulatu 
■polskiego w  Bernie, co też poświadczają obecni 
i niniejszem podpisują.

Vevey, dnia 18 października 1924 roku.
Stanisław Libicki, Ignacy Baliński.
Jan Czempiński, Piotr Kluczyński.

Następni© zabrał głos mimłsiter Miklaszewski:

Mowa min. Miklasze vskiego.
Na progu ziemi polskiej w imieniu Rządu Rzeczy­

pospolitej ■ witam Gię Wielka Pisarzu, powracający z 
■obczyzny, witam 5 żegnam za.rasem, bo przybywasz 
na ostatni tutaj spoczynek.

Opuściłeś kraj rodzinny w chwili, gdy huk armat 
rozbrzmiewał wokoło, pożoga wojny objęła chaty i 
dwory polskie. ** przeciw sobie w szeregach armji za­
borczych stanęli synowie jednego narodu.

Opuściłeś wówczas kraj, idąc na emigrację, jak 
wszyscy ci, którzy poza granicami Polski musieli prze 
bywać, chcąc działać dla dobra Ojczyzny. Dzijś powra

dworca uformowały się malowniczo głębokie zastępy 
biorących udział w cerentonjale żałobnym organiizacyj 
i delegacyj w barwnych strojach czeskich i polskdih. 
Przy dźwiękach narodowego hymnu polskiego pochy­
liły się sztandary w ostatnim hołdzie pożegnalnym.

eaiją Twoje prochy, gdy zalew sił wrogich odpłynął,
gdy spustoszona ogniem i mieczem Ojczyzna pow iała 
tło u..wcgo życia.

Duch Twój jednakże zawrze był przy nas. Krzepi­
łeś naród polski w przeciągu długich łat niewoli, krze­
piłeś w chwili zmartwychwstania, chociaż Cielnie już 
żywego między nam' .nie było.

Twoja działalność miała głębokie i trwałe wartości 
dla narodu, niosła z sobą moc wielką i tężyznę ducha, 
dając całemu społeczeństwu a przedewszystkiem mło- 
dizróży wielke wartości moralne.

Dzięki Tobie wszyscy Polacy czuli dawną świetność 
Polski i budzili siię do wa'kś o wolną Ojczyznę. Imię 
Twoje okryło sławą przyczyniało się do rozpowszech­
nienia imienia Polski po całym świecie, wówczas kie­
dy nikt nie chciał się z nami liczyć i praw naszych 
szanować.

I>z.ś hołd składamy Twoim zwłokom. Niech odpo­
czywają w spokoju na tej ziemi, którą tak ukochałeś.

Z koiei zabrał głos wiceprezydent miasta Krak owa, 
dr Piotr Wielgus, przemawiając w następujące słowa:

MOWA WICEPREZYDENTA M. KRAKOWA 
WIELGUSA.

W uroczystej chwili powrotu drogich szczątków 
,naszego Sienkiewicza na wolnej Ojczyzny Jono, przy­
byliśmy tu, bv złożyć imieniem Krakowa, dawnej sto­
licy Jagiellonów, hołd pamięci wielkiego duchowego 
Wodza Narodu oraz Wielkiemu Genjuszowi i Wiel­
kiemu Sercu.

Przybywasz dziś do Polski, okryły całunem z go­
dłem Orła Białego, jako zwycięski wódz duchowy, 
któremu nie było daniem doczekać się .zwyciężenia 
niewól.' i ujrzeć plony swego posiewu.

Wi.tają Cię dziś niezliczone rzesze ludności, wszyst­
kie warstwy narodu, boś Ty -- zdaniem Niemoąow- 
.skiego — „przepaść między dworem a chałupą wypeł­
nił polskością". Tyś nas nauczył kochać szczerze i go­
rąco Polskę, nauczyłeś nas widzieć w najciemniej­
szych kartach historjł jej podniosłe jasne momemty, 
wlałeś ufność w nasza przyszłość, zapał do wałki o 
wolność i mimo całej tnagedji naszej niewofc zbroiłeś 
naród w moc ducha i hartowałeś wiolę zwycięstwa.

Toteż na Tobie kształciło się całe pokolenie bojo­
wników o wolność, z Twego natchnierta czerpali bo­
haterowie z roku 20-go zapał w oiężikiem zmaganiu 
się z najazdem bolszewickim, który jako potop zalał 
Polskę, odżyli Twoi Wołodyjowscy, Kmkńce, Skrze- 
tuscy i inni.

Lecz hołd n.w, dla Ciebie i uczucia nic ogranicza^ 
ją się tylko do uznania twojego wielkiego umiłowa­
nia Ojczyzny, patriotycznej tylko strony Twej twór­
czości i działalności, bo Genjnsz Twój ni© ograniczał 
się tylk.o do sfery polityki Polski, lecz ogarnął szer­
sze horyzonty ideałów, uczuć i wrażeń ogólno-ludz- 
kich, jednając im uznanie i cześć wszystkich państw 
i narodów.

Dziś serca .nasze złamane bólem po Twej stracie, 
krzepi myśil radosna, ie  drogim Twym szczątkom na 
wolnej z'em:i .polskiej, od wolnego Krakowa hołd zło­
żyć możemy, że tam w stolicy Warszawie, u tego ca­
łunu, pochyli głoiwę z czcią sam Prezydent Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej.

W Krakowie w tej chwili na zamku chylą się przed 
Tobą polskie sztandary, a ze wzgórza Wawelu grzmi 
ten, co króle witał, do grobu prowadził, stary Zy­
gmunt, a z nim grają zgodnym resonansem serca ca­
łej Polski potężną symfomją tych uczuć podniosłych, 
w któreś je nastroił.

Towarzysząc Gi w ostatniej podróży na spoczynek 
wieczny tam w Warszawie, w katedrze świętojań­
skiej, imieniem Krakowa schylimy .komie czoła przed 
d.rogiemi szczątkami, składając należną cześć Twym 
cieniom i pamięci.

HOŁD KRAKOWA.
Po przemówieniu dra Wielg-usa zabrała głos prze­

wodnicząca Narodowej Organizacji kobiet z. Krako­
wa profesorowa Lewkowiczowa, przemawiając w te 
słowa:

Imieniem polskiej organizacji kobiet witam Cię, 
duchu jasny, w chwili, gdy prochy Twe stanęły na 
ziemj polskiej.

Hołd Ci składają kobietw-Polki.
Nikt taiK jaik Ty nie pisał, nie wysławiał się o ko­

biecie, nikt tyle wiary nie pokładał w Niej, jako czyn 
niku odrodzenia narodowego.

N« ten nimb, którym ją okryłeś, za tę wiarę w nią,

0 duchu jasny, ślubujemy Ci w chwili' uroczystego 
powro;u <io Ojczyzny, że kobieta-Polka wiary Twej 
nie zawiedzie.

Następnie ze stopni wagonu przemówił prezes ko­
mitetu Libicki, stwierdzając, że przewiezienie zwłok 
Henryka Sienkiewicza jest jedynym z triumfalnych 
pochodów tego niekoronowanego króla-ducha, który 
zapanował nad całym światem przez swe dzieła.

Z kolei młodzież szkolna odśpiewała „0 święty 
kraju nasz", poezern u trumny zaczęto składać wień­
ce i kwiaty, ipnzy dźwiękach hymnu „Boże coś Pol­
skę" odegranego przez orkiestrę kolejarzy.

Inspektor airmj.i generał Szeptycki w towarzystwie 
generałów Kulińskiego i Galcy złożył wieniec od kor 
pusu krakowskiego.

Dalej złożono wieńce międizy innymi od prezydjum 
miasta Krakowa, od miast Cieszyna. Olkusza 1 'in­
nych, od licznych gmin, od różnych organizacji oraz 
zakładów szkolnych całego Śląska.

0  godz. 10 pociąg ze zwłokami ruszył w stronę Ka­
towic,.

iPrzy odjeżdżaniu pociągu orkiestra zagrała hymn: 
Jeszcze Polaka nłe zginęła.

Katowice. (PAT). Wszystkie stacje kolejowe, któ- 
reniii przejeżdżał pociąg ze zwłokami Henryka Sienkie 
wróża do Katowic , były dekorowane z ©lenią i cho­
rągwiami narodowemi. W kościołach okolicznych w 
czasie przejeżdżania pociągu odzywały się dzwony. 
Na stacjach były zgromadzone Liczne delega~,‘ ludno­
ści miejscowej i gmin okolicznych, straże pożarne 
gminne. W chwili przejeżdżania pociągu śpiewano: 
„Jęsizoze Polska .nie zginęła".

Na każdej stacji pooiąg .zwalniał biegu, a ludność 
obrzucała wagon kwiatami i zielenią.

Syreny fabryczne wszystkich fabryk na stacjach 
oraz fabryk okolicznych odzywały się w czasie prze­
jazdu pociągu.

Katowice. (PAT). 0  godiz. 1,1 przybył tu pociąg ze 
zwłokami Henryka Sienkiewicza witamy salwami ar- 
matniemi.

Na dworcu przybycia tociągu oczekiwał wojewoda 
śląski Bilski, marszałek Sejmu śląskiego Wolny, in­
spektor annji generał Szeptycki, przedstawiciele 
władz i wiele wybitnych osobistości.
Na peronie ustrojonym zielenią i chorągwiami o bar­
wach narodowych oraz portretami Henryka Sienkie­
wicza. zgromadziła się elita Katowic i okolicy, przed 
■stawróiiele władz iz wócewojeiwodą Kurowskim i prez. 
miasta Górniakiem, przedstawicielie wojskowości, li­
czne reprezentacje .różnych organizacyj oraz społe­
czeństwa. Przy wijcżd.zie pociągu, którego lokomoty­
wa była przybrana zielenią, orkiestra odegrała marsza 
Chopina, ia. równocześnie w kościołach miejscowych
1 Okolicznych odezwały się dzwony orąz syreny loko­
motyw i fabryk.

Wagon ze zwłokami został przesunięty na tor 
'przetokowy, gdzie przy wylocie ul. Pocztowej u<ta- 
■wiiono barwne dekoracje z rzędu drzewek z chorą­
gwiami narodow emi i girlandami. Po obu stronach 
toru była urządzona pewnego rodzaju brama trium­
falna, której słupy .nosiły napisy ułożone z tytułów 
dzieł Sienkiewicza. Po przesunięciu wagonu ks. dr. 
Kubica dokonał pokropienia trumny. Następnie wy­
głosił przemówienie marszałek Sejmu Wolny.

PODZIĘKOWANIE CZECHOSŁOWACJI. 
Katowice. (PAT.) 25 bm. Dziś wysłano do Pragi 

następującą depeszę-. J. E. ks. Arcybiskup Pragi dr. 
Kor opok.

Najdostojniejszemu arcybiskupowi Pragi ślemy go­
rące wyrazy podziękowania za tak wspaniałe odda­
nie posług religijnych prochom naszego wielkiego Mi­
strza.

Podpisani: Libicki, Baliński, Pawiiiki owi oz, Czem­
piński.

W DRODZE DO WARSZAWY. 
Częstochowa. (PAT.) 25 bm. Przejazdowi pociągu 

ze 'zwłokami Henryka Sienkiewicza towarzyszyły na 
całej drodze od Katowi© do Częstochowy manifesta­
cyjne hołdy ludności. Dworce wszystkich stacyj, 
przez które pociąg przejeżdżał, były dekorowane 
i zapełnione tłumami ludności. Na stacjach pociąg 
zwalniał biegu, i przy dźwiękach orkiestr sztandary 
■pochylały się przed trumną umieszczoną w koplłoy- 
■wagon.ie, idącym jako ostatni wagon pociągu. Wa­
gon ten ma. otwartą tylną ścianę, wobec czego tru­
mna jest widoczna.

W CZĘSTOCHOWIE.
Częstochowa. (PAT.) 25 hm. 0  godz. 14.15 pociąg 

ze zwłokami Henryka Sienkiewicza przybył tu. 
Trumnę wyniosło czternastu przedstawicieli wszyst­
kich warstw społeczeństwa do sześciokonnego kara­
wanu obitego szkarłatem. Obok stanęła straż hono­
rowa złożona z oficerów i -duchaczy uniwersytetu. 
Po ustawieniu trumny przemówił prezes rady miej-

Henryk Sienkiewicz w  Polsce.
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skiej Nowak, podnosząc, te  Sienkiewicz ''■V'„Tryiogji“ 
rozsławił imię Częstochowy na całym świetle.

Następnie ruszył pochód na Jasną Górę. Za trumną 
postępowała wdowa z córką i synem oraz zięciem 
majorem KornitowLczem.

zwłok Henryka Sienkiewicza nrzvbvł tu delegat buł­
garskiej Akadiemji Umiejętności i uniwersytetu w So- 
tji. A l in  Teczew. który zacierze gUag na Uioczysie,) 
Akademii. Z ramienia rządu bułgarwkit.-go. charge 
d‘affairos Yanezew złożył wieniec u t-ramny Sienkiej-

V.Jrsawa. (PAT.) 25. btn. Z okaizji przewiezienia 1 wic/a.

Rewolucja w  Chinach.
Zamach rtanu w  Pekinie

Tokio, hooo-zą tutaj z Chin. że prezydent Tsao Ku 
uciekł z Pekinu, ponieważ ■ren. WtiM| Hu fejang. któ­
ry obsadził Pekin i odciął połączenia komunikacyj­
ne. zażądał natychmiastowego ustąpienia prezydenta 
oraz gabinetu. Czaing Tso Lin miał polecić Feng Hu 
Siangowi. by zamianował prowizorycznego prezy­
denta.

Gen. Pengjung-sia.ng wydal w Pekinie proklamację 
z oświa łożeniem, że nie chce wojny, po wodujące jj 
straty w iu łziach i pragnie doprowadzić do konfe­
rencji rządu z jego przeciwnikami, celem zakończe­
nia wojny.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z Pekinu, że nastą­
pił tam niespodziewany zamach stanu. Grupa-ganera- 
łów postanowiła'wstrzymać działania wojenne i pod­
jęła kroki w tym kierunku, aby generał Feng Hu 
Siang przybył do Pekinu i objął dowództwo. Posta­
nowiono dalej usunąć generała Wu Pej Fu.

Dziś wczesnym rankiem, wojska znajdujące się 
*• Pekinie, wpuściły Pio miasta wojski* Feng* Hu 
Sianga, który przerwał natychmiast konnimnkacj^* 
< pan. w ał urzędy i objął władzę.

Londyn. (PAT.) 25 bm. Reuter dono-ł z Pekinu, że 
dywizja Feng Hu tSku;iga otoczyła pałac prezy­
denta i uwięziła mimistra skarbu i generała, który był 
przewodniczącym wr radzie wojenne,]. Do spisku aia- 
leżal tylko minister edukacji, członek partji mtotlo- 
ełitibkiej. Part ja ta wydała proklamację, stwie-.kza- 
ja a. że gotowa jei't. położyć ikngg dtziafaniom wojen­
nym. a następnie" zwołać komiferenbję powlmfthnią. 
z udziałem Ozang Tso. Lina, .Sun Yat- Se,na i innych

szefów' piow-noyj cpłem zrealizowania jedności Chin 
oraz <> po-kauwa pw zebnej dla Chin pożyczki zagrani­
czne. Czhng. Tso Li.n gotów jest podobno uczynić 
zadość żyezetrom niłocłochińczyków.

INTERW ENCJA JAPONJI.
Wiedeń. (iPAT.) 25 bm. ,.N. Ft. Presse" don,osi 

z lawhlynu. że wedle infonmcyj z Tok:o, gabinet ja­
poński postanowił wczoraj wmieszać srę da wypad­
ków w Chinach. Kilka okrętów wojennych otrzyma­
ło rozkaz udania się do Chin. Jeden WajCkm piecho­
ty z Pjpiu Artura udał się do Chin północnych dla 
obrony interesów japońskich. Riiż-zy c i j , o 'marszu 
tego 1/a’taljomu nie jest znany. 200 żołnierzy japoń­
skich jest w drodze do Szamghajk wan.

Ponieważ --jj.ęfcsizośfi angielśktch ministrów- jest za­
jęta walką wyborczą, poza LtVndyiie.ni. nowa sytuacja 
w Chinach Inie -była przedmiotem -obrad gabinetu an­
gielskiego. Odbyła się tylko poufna wymiama z kui 
rzeczoznawców kwest j-i wsohod-n t-o-a z ja t y ckiej. W ko­
łach japońskich są zdania, że interwencja Japonji 
w Chinach- wywoła niewątpliwie energiczną ko.ttraik- 
cję Stanów Zjednoczonych, co nie pozostanie bez 
wpływu na polityczne stanowisko Arglji.

CHINY W RĘKACH CZ\NG TSO LINA.
Osaka. (PAT.) 25 bm. Depeszo z Muk łentT s'hvrer- 

d.zają, że Czarig T.-o Idu r v  faktycznie w swvch rę- 
kachwładzę nad Chinami. Według sprawozdań z Pe­
kinu, aresztowano tam Wellingtona Ko o ś innych 
cvdffików "gabhre.tii. A-e.-.ztownnła ntt5fąv . y po u cioć z 
cel prezydenta Czan Kuna.

Hiemiecko-narodowe stronnictwo stawia
Kantiydature hrnnprinza do parlamentu.

glo- zxvn.itij odezwy. Kionprinz odipowjttd-ział, iż musi 
się przedtem •j'-ormum',ieK>j'zę t  wóf.mi ojcem i że zasto­
suje .'tę w zupo Im o-ścii do jego zleceń. Powyższe po­
sunięcia świadczą wyraźnie, iż stronni i cł w.o niemiecko- 
nawdowe dąży do przywrócenia monarchji w Niem-

Reriit. (AW.) 25 bm. Dzienmtika podają, iż strom- 
lct-i w.u! memi-eeiko-manodow-e ufawowalo Kronipninzo- 
w: kandydaturę do parlamentu •ujwiikfek.ierfo na pierw 
S/, ni miejsiJ] listy państwowej. Następca tronu od­
niósł się jednakie do tej propozycji z wielką -rezer­
wa. Wowe.zA.s- .resume sfery prosiły Knoopjjśńza o po- j czcch. 
parcie stroni:lictwa- pod,cza,s walk 'wyborezyciYprzez o- I

Warszawa. (AW.) Dzienniki donos,zą o niezwy- 
klem zaiśpu. które wydanzylo sjyę wcz.oraj w redakcji 
„Dziennika Bydgoskiego“. Dowódca 15-tej. dywizji 
piechoty gen. Thonie w towarzystwie szefa.-, sztabu 
przybył do redakcji i zwrócił się do współpracowni­
ków redakcji z kat ego ryt#?,nem żą laniem złożenia de­
klaracji, iż P1 łakcja ws,pomiirianęgp' dziennika, nię. 
bedzie umieszczała wśę*p.j artykułów ; órn inż. Lę- 
prekiego. które krytykują -torauiki wojskowe. Wo­
bec gróźb generała i .jego zachowania hę, redaktor 
Hra-ido-wski ząpv: /.wał kilku wspólipra c o w mik ów i o- 
śwradczył. że - n-fępujac przed tero rem jed  zmuszony

wydąć żą.da,ną. deklarację. Należy do-lać. iż w czade 
tej rozmowy przed oknem redakcji znajtł-piwał się-od­
dział ułanów. Gen. Tliouie -ofuzyma-w >zy d,ekhmtcje 
otwo zył okno i za-wia,-loiiK-l dowódcę ułanów, że re­
dakcja zobowiązała- się nie-'krytykować więcęj jto- 
s-unków wojskowych wobec czego ułani mogą. powró­
cić tło kois-zar. Redakcja 'idem /ha z-w '•■ótfi-ki się •tel-o- 
graficznie do klubu chrześcijańskiej, 'd,emokiaeij'i, oraz 
d.o m!,'ostrów spraw wojsk.oiwycli i wenyiiętriznyiiłi ze 
slpirgą u« samo wad ę tepn. Tliomme i z prośbą o inter­
wencję.

ODROCZENIE OBRAD NAD USTAWĄ O PAŃ­
STWOWEJ RADZIE ROLNEJ.

Warszawa. 25 Inn. (Tel. wł.) Na dzisóejszem posie­
dzeniu komisji rolnej wicemimister rolnictwa Raczyń­
ski w imieniu nządu postawił pnośhę o -zdjęcię^z po­
rządku dziennego obrad nad projektem ustawy o pań­
stwowej Radzie rolnej, a. to celem rozpatrzenia prze/, 
rząd poprawek, wniesionych przez referenta Ponia­
towskiego.

Komisja przychylała się do tej prośby, ale .jedno­
cześnie jKjleciła swojemu prezydjum wydanie oficjal­
nego komunikatu, który ma wyjaśnić, iż projekt usta­
wy został już S-krotnie przez rząd wniesiony i wyco­
fany i 'u odpowiedzialność za zwłokę nie spada na 
komisję, chociaż minister rolnictwa Janicki swój 
-wniosek o rozdzielenie komisji rolnej na konilyjp rol­
ną i reform jol.nych motywował rzekomo powolną 
feacą Komi.sji.

O ZMIANY W PR OJ EK C E  FUDOWY NOWYCH 
KOLEI.

Warszawa, (AYV)f-'Konferencja >vr Wydziale techni- 
c.z-nym Magistratu warszawskiego uchwaliła wystąpić 
do rządu 7. prośbą o następujące zmiany w projekcie 
budowy kolei: 1) przea;e ','e-,'e oilcraka Radom Gró­
jec—Wa,!- jziaiwa z grupy III d,o I; 2) łinji Ząbkowice 
Włoszczowa —Opoczno—Nowe Miasto -Grójec—Włó­
ków z grupy III do II; 3) Trnji Zduńska Wola —Łęczy­
ca—Płock—Blońsk z grupy II do I; 4) o jak na i 
rychlejsze ukończenie linjii średnicowej, budowę liuji 
południowej obwodowej, budowa stacji towarowej 
gdańskiej. Budowa wspomnianych linji ułatwiłaby a- 
prowi/ację Warszawy i odciążyłaby Warszawę z trans 
portu węgła.

Ku..uUlz.

D z ie ń  p o lity c z n y .
PRZED DYSKUSJĄ NAD EKSPOSE RZĄDÓW BM.

Warszawa. (Teł. wł.) Kluby sejmowe też w ciągu
dnia dzisiejszego, jaki wczoraj -obradują nad stano­
wiskiem, jakie mają zając.w dysku.-,j-i nad ekspose 
pretnjera Grabskiego.

I tak Z. I,. N. po naradzie upoważnił posła Głą- 
bińskiego do wygłoszeni:a przemówienia. W imieniu 
klubu Piasta ) , zamów-: poseł Witos, który wygłosi 
przemówienie na po Dław-ie wytycznych powziętycli 
pizez zarząd kbibu w “ nin wczonijśzryin i które ma­
ją 7,0'stac zaaprobowane na plenum posiedzenia klu­
bu we wtorek.

Mówcą Wyzwoleń ki! w dyskusji ma być poseł Po­
niatów s'<L atoli sam klub nie -powiziąl jeszcze dećy*. 
żji i tUhwul co do 'śfóśhmku do rządu.

W związku chłopskim (grii]ia Bryla) zaakceptowa­
no protokół, p-zyjęty przez przedstawie.iidi związku 
chłopskiego .i Wyzwolenia co do zgodnego po, tępo- 
wania na Terenie kraju i Sejmu.

WALKA Z WYZWOLENIEM.
Warszawa. Przoz uajy dizię-iejszy dzień trwały kon- 

fc-encj1' i olirady pełnego klubu WTyz,wolenia. Obra­
dy były nader burzliwe i bardzo namiętne. Na kory­
tarz. granh-zący z klubem, przedostawały się raz po 
raz namiętne krzyki, bi-uic pięś&ią w stół i energiczne 
głosy dzwonka., usiłujące uspokoić namiętny ton 
przemówień. Nazewnąt.rz mówiono, że klub ,.its,taśa“ 
s-wój stosunek do rzifflo. W rzeczywistości, jak wieść 
ki luarowa niesie, rozpoczętą się walna bitwa pomię­
dzy zwolennikami prezesa Thugutta i Dąbs-kiego. Kto 
zwyciężył w łonie klubu w tej walce — do tej chwiili 
ulew,ia Luno.

D y sk u s ji nie ukończono. Prowadzona ona będzie 
dalej w dniu jutrzejszym, a uchwalenie rezolucji na­
stąpi dopiero we wtorek.

Wtajemniczeni przepowiadają jednak, że Wyzwole­
nie znalazło się na punkcie zwrotnym.

Ze stnlicy Polski.
MIL JARD OWY BANK ANGIELSKI W POLSCE.

W finansowych sforach Wairtszflwy utrzymuje się po­
głoska. iż w niedługim czasló powstdć ma w Warsza- 
wi< fdja jdditeffSf z irojzasobn-ibjiąyeh banków angiel­
skich. jako samodzielny bank w Polsce. Baiik opierać 
się* ma o*sfory iiroducantów drzewnych Polski i ma 
służyć rozwojowi eksportu dt-zewa z Polski.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W PAŁACU 
.STASZICA. W dniu 24. bm. Pan Prezydemt Rzeczy­
pospolitej rzwiedzajat- Pakt" Sftsziea i Wystawę Ko- 
ściusiz,ko\V'iką. zwffdzl-ł także Państwowy Instytut 
geologiczny. Infonnacji Dos to jnemu G>oś«i(nvi u.lzie- 
Jal DyrektSr InistyHitu. ,pirof. I. Morozowic-z.

PREZYDENTOWA WOJCIECHOWSKA przyjęła 
delegan-ję sportową młodzieży a.kad,emi.cikiej, która 
wręczyła album -pamiątkowy imieniem Centrali aka- 
.(iemick-ieGo Związku sportoiwego.

USTAWY JĘZYKOWE W OBROCIE POCZTO­
WYM. W związku ,z uchwalonymi w swoim czasie 
ustawami językowenii, Generalna Dyrekcja pocat- i te 
legrafów opi-acowywuje roH/ponządzeiiie o zastoi-owa- 
1)4ii, ustawy tej'w  obrocie .pocztowym. Projekt rozpo­
rządzenia w niedługim czasie wejdjźie pod obrady Ra­
dy Minietfrów.

PODPISANIE ROZPORZĄDZENIA O RADIOSTA­
CJACH. Miiji t̂ih- przemysłu i handlu podpisał rozpo­
rządzenie wykonawcze do ustawy rad-io-telegra.fi.cz- 
nej, Roz-poiząd-zenie to po jego ogłoszeniu ureguluje 
■zarówno'sprawę lisiawiania- aparatów odbhirczy oh jak 
i sprawę budowy poDkieg.o 11:itca.Joas-tinigii. Dla budo­
wy brijAdeasti gu utrzymany został sys-ttim konee- 
syjfiy. Natomiast stacje nadawcze budcwaiie be>Ją 

j przy 7;astorowaniu jak najwlęksaycli ulg i naj.niiniej- 
s-zych formałnoK--:. Po w-ejśclu w życie tego rozporzą­
dzi izeyoka publiczność nar.eszcii* konzyMfać będzie 
mógł a z s,.jijji ra .licowej.

SŁUŻBA POLICYJNA W TEATRACH. W myśl 
rozkazu komendanta P. I*, na okręg warszawski fun- 
kej.oiiarju.s7e policji, pełniący .-służbę w teatrach, mo­
gą wąłiod-zić na widownię przed rozpoczęciem się. ak­
cji.. przyczem ] oliejanei, pełniący .fłnrżhę na piętrach, 
niogą zajninwai’- miejsca w przejściach, jak .najbliżej 
przy drzwiach, pod warunkiem jednak, by wejście 
funki-jonarjnsza policji nie powodowmJo najmniepze- 
go hałasu oraz nie przeszkadzało w nigzem publiozno- 
sci jirzy słuchaniu luli przyglądaniu .dę trwającej na 
scenie akcji.
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Reorganizacja ministerstwa reform rolnych.
(Ofi ikorie.-ipanftc.nta 

Watnszawa 25 października.
K rążą gM giajk^ ś^iw nierEotna, 'w ostatiiiioh dz isach  

ret rga-ii: aoja ministerstwa reform rolnych obejmie 
wszystkiie instancje tego resortu.

P.toJK nqwy /pnzewiiidlujie znaczne rozszerzenie kom 
petenaji dotychczasowych powiatowych Urzędów 
Ziemsktoh w tym kierunku, liż Urząd ten ma (być w

„Gońca Kłiafcowefeiiegtr')
przyszłości pierwszą instancją. iW jźwiąaku z powyż­
szym mają być wznowione Powiatowe Komisje Ziem 
skie. Tplyuhiciziaisoiwy Okręgowy Urząd Zfbmsfci w.zgłe 
iinre .Okręgowa Komisja, .Ziemisto «taflaiby siłę drugą 
iirudaimcją. W tych iwyinuinkach iGemiflBflL cizyfliil Wilnhiłer- 
stiwo .reform rolnych ntiamęlofoy ipotd znakiem zapyta,- 
niia.

Hum oryslyhn walki tcyborczej.

[i rozoioi
p r z e d  w y b o r a m i w  A n s l ji .

:W Angl.ji- toczy się obee;nfo“ za-eięta walka, przedwy- 
boroza, .prowadzona- nie przez dwa — jak za wsze do­
tąd1 — teeiz przez trzy stronintcł.wa: .konserwatystów, 
liberałów i członków partji pracy. Ze walka ta prtzy- 
■hnala wca-le nieparlamentarne formy, świadczy mię­
dzy .innymi- kilka niżej podanych wyjątków odezw 
wyiłiorezyoh, ogłoszonych pizezfjw-nnaiitych' wybitnych 
polityków a,mgiełskicli:

Liberałowie i (konserwatyści — W  p.-y parszywe, 
szukające iscnatwy ;n.a. śnifolufeku.

Ramsay Mac 'Donald, 
premjer, członek pairtji pracy.

'Socjaliści §JB '&łVfig byli .zawsze .majjglupszymi eo- 
cjaló-taini świata.

Winston Churchill,
b. ininłrter, liberał.

Rekord .socjalistów — to .rekord nie dając-oj się a«-

T E A T R A U A .

A n to n i S ie m a s z k o .
Scenę polską dotknęła żaltoba. W szpitailm ffiaizdow- 

sklm iw WaiiHza.wiie izma.il znakomity artysta Antoni 
iSiamaiazIkiO. Borhiodził io«i iz izaisłiużiou.ej idolbrze ojczy­
źnie rodziny isizlaiciheakiiiej, KwituJlej todl łait w gnoidzień- 
Sikieim. Tam też przyszedł ima. świat tir r. 1861 iw mająt­
ku .Siemaszków.

Ghrai izaiwódi aktora ip'ojikiite(gio* Ukończywszy wy­
borną sztkołę Derynga, unie .znaJaizł i,jeid(maik dla .siebie 
pola. pracy .w Warszawie. Juiż iw mokiu 11882 występuję 
iw Kraka* K  t icie.izył ijję tu dużem uznaniem. Gra 
nolLe <diairakitorys't.yaz'i»-kiainilazne .zarówno iw fy™iukateh 
(Fredro.vtskiich i iSzdksipiirciwśkiieih jalk i'J iw utworach ro­
dzimych i iziayinaufoanyeh ówcizesiiego rieperttniair.u.

L. ANDREJEW.

Śmiech.
(Dokończenie).

MI.
I rzeczywiście byle najoryginalniejsza maska. Kro­

czyły za mną irioizbawione tłumy, okracali mnie, sztur­
chali szczypali, a  gdy 'zmęczony, zwracałem Łię gnie­
wnie do mych prześladowców, wybuchali panicznym 
wproś" śmiechem. Gdzie isię tylko ruszyłem, otaczały 
i dusiły mnie isailwy głośnego 'śmiechu, idąc za miną 
krok w krok. Nie mogłem 'wyrwać silę z obręczy tej 
szalonej wesołości. Chwilami' opanowywała ona. i nmięT 
■wówczas krzyczałem, śpiewałem, tańczyłem, a cały 
Świat kTążyl pr.zed mcmii oczjuna, jak pijany. A jaki 
daleki był mii ten świat. Jak i .samotny byłem .poid 
ewą maiską! Aż wreszcie ipoaostawHi 'innie w spokoju. 
Spójnzałom na nią z gnftewcm i is-trachem, iż wyrzutami 
i czułością ii rzekłem:

— To ja jestean.
iGęste rzęsy podimlocły wię powoli i ze zdziwieniem, 

obla! mnie snop czarnych promie i ni, i dźwięczmy, we­
soły, śwlieźy, jaik isłońće wiosenne, śmiech przeszył 
jStawietazw.

— Tak, to ja. To ja! — mówiłem i uśmiechałem 
6aę. — Dlaczego parur dziś nie przyszła.?

L e »  orna się śmiała. Wesoło się eśWiiąła.
— T ąk siię 'zmęczyłem. Tak źle mi na sercu — pro­

siłem błagalnie o  odpowiedź.
(Lecz ona milczała. "Czarny błysk jej oczu izgasł, a 

uśmiech s'tawał .się coraz więcej 'kuszącym. Był on 
słońcem, lecz słońcem rażąeem, beizltośnem, okuu-t- 
nem.

czerni naprawie ibcąptórmóaljb
Asguith,

b. premjek liberał. 
JeMtem przeciwny pożyczce rosyjskiej z dwóch po­

wodów: ra.z dlatego, że nie mam zaufania do rządu 
rosyj. kićgo. a powióre. ponieważ Wie manny pieniędzy.

Daivild Lloyd Ge^ge.
b. ipremjer, liberał. 

(Pa a \la.c Donald nieJSazl%łał na chwilę popóe-rać 
sprawy Nlemien, a szkodzie siprifiwie ńfc#lji: Ni.e było 
jOjzcze w dizisja.ch Aingl.ji mlihifcitira. traktowanego z 
podobną. 'jakfOn. pobłażliwością.

Lord Birkenhead, 
ib. minister, konserwatysta. 

Nie znam nic w se-ętniejsizcg.o nad zamiar pożycza­
nia miljonów rządowi sowieckiemu.

(Lord iDerfby. 
b. miiińiateir. komsurwat-ysiia.

Wiszysdkio ciltwalobmie. Wiiole. ipiieiriwisizonzęcllniie. iZ tych 
czasów datuje w'ję jego tPiaipkim i iGeldtiialb i Jem.iailkiie- 
wiicz ii Kilepackk

(Na. łcieuiie krakciwsikiiey prizebyiwa, prawiei bez preer- 
iwy lat. ki.likainiaikfjc. Zai dyrekcji PawHkawskiieg’0' sita- 
nawnikioi jegio, mniaBnik* się bairdizio. DupLenO' za, dyrekcji 
KiOt.airtbinf ikiiego. ppir-iaciziai K/raków ii pinzemosi w roku 
1903 d;o Lwoiwai; is(ką|d nazieim z iSoilsikim po d|wu .laitaich 
wnaitó dlo Krakowa. AngaiżoMany nittlbaiwom do War- 
szaiwy, grywa sieeiniię (Rcuzmaiiitiośoi iz .wiiełkiiam po- 
.woidizenóoan. iKnaków odebrał go ijedlaak iWairsrzaiw.ie i 
dio wojny iSiemaisako josit jedną iz niajzinamiieniittEEyoh i 
.głównych isił k.rakotwtsikiiiej soeny.

Wioijnaj świaiiioiwa. ibudlzi w  (Siemai lace iżolmienza, Wwtfl 
Imm do Leg-jomów. linzykladiem r-wiim jpociąga ńmych 
airtysitóiw, 5! prize luje śm mietylko pawaigą, ale .zapa­
łem i inesitiweim.

Dopiero rw roku 1919 iwisitąpiil ,z powrotem na scenę. 
Pozyskał go .wówczais Teaftr irWsikil iw Warszawie.

Prizeid diwoma laty izaipaidł powaiżniej. Lekarze 
stwiiendzia gruźililcę knamii. aalkaizafi występów i wy- 
•siłaili iSłematsizkę kJkj iZaikapatiego. Leczył się itam długo. 
Zdiaiwalo silę już, że choiiiabę (pnaawałicizył. Ale za po­
wrotem ido Wair-izaiwy poiwaililla go /znowru na Bioże, z 
którego już n&t miiail powstae.

Rzeciy wesołe.
W AMERYCE INIE WOLNO MĘŻCZYŹNIE ROBIĆ 

„OKA“ DO KOBIETY.
'Sta.ny 'Zjednoczcne Ameryki półtiocnej mają pre­

tensje do -tego, aby uchodziły za kiaj najmoralnlejszy 
w iświ^ifcj a iiią dotród teigo posłużyć m.tże następują­
ca. zabawna, a w dodatku autentyczna przygoda, pe­
wnego młode® człowieka:

Znalaizł się ten młody cżtowiek przed sędzią w N. 
Jorku, OskaiiżiOiiy przez pewaią młodą dziewczynę, któ­
ra  przyjechała a iPt'inisyilwan'}:t, że rolbiił .dio niiąj ,.okoi‘ 
w eza-ie; gdy juchala z nianw  tym -samym przedziale 
kolei podzleninej.

iSęiizia, 'wyshichaw-zy oskarżenia, już miał wydać 
wyrok i skazać młodzieńca na 'zapłacenie grzywny za 
podobne zuchwalstwo, gdy u.skarżony ‘popros-ił o głos 
i oświadiczył. że skarżąca robiła także do mego ,yoko“.

— Mai z pan na to śwfi&dków? — zapytał sędzia.
— Nie — odrzekł młodzieniec. — Ale i skarżąca 

■nie ma także.
Wobec, takiego sta,ni* rzeczy, sędizia wydał wyrok 

salomoitTowy tej treści, że o»karżouy zostaje uwolnio­
ny od winy i ka.ry, bo działał pod wpłj weni prowoika 
cji ze strony skarżącej, której mie można pociągnąć 
do odpowiedzialności, gdyż ustaiwa nie przewiduje fa­
ktu, robienia „oka“ .przez kobietę do mężczyznY.

Z pod znaku Dziesiątej Mu7y.

ZNACZENIE PROPAGANDOWE KINEMATOGRAFU
Prof. Luchairc, generalny ingipcktor szkolny przy 

fraucuskiem oTinisterstwio ośw.aty, brzedstawm istaie- 
jącej pnzy Lidze Narodów komisji współpracy umy­
słowej olbsizeinny memoirjał w  sprąwiie kinemat:o">:rafu, 
w którym zaznacza, że myśl Ludzka dotycheza:- nie 
miała "'gdy możności sięgać tak daleko i rozpowsze­
chniać siię tak szybko, jak dzisiaj, dzięki ekranowi.

'Obliczenia wykazały, że dany film, wyświetlotij' 
jednocześnile w 400.000 listniojąć^cb na  świecie kne- 
matogTala.ch, oglądałoby, eona jmnćej 50 mil jonów lu­
dzi, jasna więc rzeeizj^lż z 'takim środkiem propagandy 
nic równać się nie może.

iRząd francuski uznając w zupełinioaci' sławszność wy­
wodów memoirjaiu, pwstanowiil utworzyć w Pawżu 
S'pecja.l'iy fiastytut, jako odłam- międzyna,Lodowego in­
stytutu współpracy umysłowej, w  celu udoskonalenia 
kinemaitografu. jako jednego z najznakomitszych śród 
ków tej wsipółpracy.

— Go z panią jesit?
— Ozy 'to pan? — pazemówiła, -Wf-tiazymując 

śmiech. — Jalkii pan koaniicany!
iRamionia me opadły, głowa izwisła, a ipoza ma była 

odrażająca. A podczjais, gdy ona patrzyła z gasnącą 
zorzą uśmiechu na ustach na sunące oibołk nas rozba­
wione młode pary, mówiłem:

— Wstydź (f.ię psimi śmiać. Ozy nie czuje ipani pod 
tą moją śmiesizną mawką żywej, cieirpiącej iwanzy — 
przecież włożyłem ją ispecjalinie' ipolo, aby panią zo­
baczyć. Dała; mi pani nadzieję i tak szybko, 'tak o- 
kirutnie odebrała, mi ją. Dlaczego ipalni nie iprzysizla?

Szybko, ze w-stirętem na miłych, uśmieciłiających się 
lusładh ,zi* róciia sdę ikiu mnie — i okruhny iśruieiclh opa- 
•nował nią w zupełności. .Diusiząć się, iprawie płacząc, 
zakrywwzy twarz okrągłą jedwabną chusteczką, le­
dwo wykiratusiła:

— Spójrz pan... na siebie. Tam jest lustro... A, jalki 
pan...

Manszcząc brwi,, za, usną wszy zęby ize izłości, z zim­
nem obliczem, te którego odpłynęła krew, spojrzałem 
w lustro i ujrzałem wpatrzoną we mnie idjotyciz- 
nie spokojną twarz, riewizruisizeniie zrównoważoną, nie 
ludizko-rriieiruchomą postać. 'A wówczas... wówczais ro­
ześmiałem się. I, z niapohamowaiiiym jesizcze śmie­
chem. lecz drżąc już z gniewu, z "zatoną roapac zą, 
"zeklem, 'prawiie 'wykrzyknąłem:

— Hani nie powinna, się śmiać!
A gdy wię uispokoiiła., zacząłem szeptać jej o swej mi­
łości. I nigdy jeszcze nie mówiłem tak dobrre, gdyż 
nigdy nie kochałem, tak sizailenie. Mówiłem o męce o- 
czekłwania, o gorzkich Izach szalonej zaizdlroścd i tę­
sknoty, o swej duszy, która pogrążona była w miło­
śc i I zauważyłem, że opuszczone rzęsy rzuciły gęsty 
cień na- jej policzki. Widziałem, jak na matową biel

jej twarzy wy-tąpił czerwony odcień p:z.yga-łego w 
n.iej żaru, i jak jej gię kie ciało- schyla ho się ku mnie 
powoli'. iByła- przebraną za. boginię nocy, zagadkowa, 
pokryta, ezarnemi k.ci arkam i, jaikiby otoczona mgłą, 
błyszczała brylantami gwiazd; była piękna., jak dato- 
kr. zarmminiany sen dz,i^ćińd:wa. Mówiłem i łzy ta - 
nęły mi w oczach, a  serce biło 'radośnie. I zauważy­
łem w,rat ilcie, jiaik miły, .nikły uśmiech opronr-nlł jej 
•usta. i, drgnąwszy, podniosła źrenice. 'Powoli, bojażli- 
wiie, •£ bezgnajiloztiem zaufaniem podtitoda na mnie 
■swe oczy, i...

Takiego śmiechu jeszcze nie słysz.ałeni!
— Nie, nie, nie mogę... — oi:rzekła mi .prawi? ję­

kiem, a podniósłszy głowę, iznów wybuchła, kaskadą 
dźwięcznego śmiechu.

O. gdyby mi ktoś choć na chwilę dał .twarz ludz­
ką!

Gryzłem soibiie wargĄ' ihzy ciekły pru miej rozgerąca- 
kowanej twarzy, a ona- ta id jo tyczna, maska, w której 
■wszystkie rysy, nos, oczy, uf.m były regularne, pa­
trzała' metJfci us,zenie okropnym w .siwej jia.ra,dok-a,lnej 
rów-jiowadze wzrokiem.

A, gdy,'kołysząc się na s-wych pnzybna.ńych w ja­
skrawe ispodnie, nogacłi, wyc.hodzÓem, jeszcze długo 
gonił mnie dźwięczny śmiech: jalqgdyby z wielkiej wy 
fiokcści spdywała -długą, strugą woda i z we­
sołym szeJe-tom rozbijała się o twardy głaz.

IV.
/Wypadliśmy na ulicę, zakłócając spokój haiłaśKwe- 

mi fWzfnówaj*,. Kolega nzekł do mnie:
Miałeś szalone .powodizenriie. iNigdy jeszcze nie 

kłyszatem italkSegio amtochu... Zoeitiajw no, cm robisz 
Czemu zrywanz i drzesz maskę! Panowie, on zwarjo- 
wał! Patrzcie, drze na sobie ko-1.jurn! Płacze!!
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Myśl Sienkiewicza.
i.

(Kto miał możność /zetknięcia się w obcowaniu to  
wa,rżyskiem z -twórcą opowieści „W pusty,ni i ;paszczy“ 
•przyznać niiw^. że- Jego- „ija11 proinenLowało .l-ietyiko 
skromneśclą, .nietylko łatwością prowadze-iih :■ zmo­
wy na u  mat- nktoiliiy, lecz coifcnaj\raż:iie*se». zwra 

■, cało uwagę oryginału em ujmowaniem podńoszoirtg-oc 
nig-adn-ienia. 'Pamiętam, gdy raizu pewnego wśród .krzy ■ 
żujących się zdań. jeden ■z uczestników 'zebrania, bę­
dąc przekonanym, że (Sienkiewicza tego dnia. niema 
wśród zebranych, mówiąc -o /nowem /zar-ząd/zen/iu 
władz •rowyjsfóoh, odezwał się mwej więcej w te sło­
wa-: „Panowie, wierzmy, że -naród, który wyłonił z 
siebie takie -twórcze umysły, jak np. Sienkiewicza-, 
chlubę nas-zyc-h ui zebrań, potrafi „skutecznie przeciw­
stawić się -nowym zakusom kacyków11. N jjŁ  nie wy­
łączając gospodarza, -nie 'zauważył wejścia autora fe- 
ljetonów z pod/róży siwej po Ameryce i- dlatego wszy­
scy -zdumieni byli/rslysiząc skromny protest przeciw­
ko przypisywaniu dużego znaczenia Jemu.

„Jestem - mówił mn-iąj więcej śp. .Sienkiewicz — 
sceptykiem. 'Wierzę, że w zbiorowej duszy narodu 

. tkwi, gd/źieś ukryta, doża- ein-engja p/ayetowzną i duży 
■zasób utajonej morakiościi, to jednak, -co isię ujawnia, 
czy T6 jediuosrkac-h, -czy jeszcze wyraźniej w mniej­
szych lub większych -grupach, świadczy, że mamy 
szeregi- ,gi.enjus;zów bez teki1, którzy, 'jak ludzie tbez 
dogmatu, powtarzają Mie /wiem, nie wiem11 i marnuiją 
dane'im zdolności, snic nie robiąc.

,,Mam -niejam-e jes/z-eże. zda,wie — ciągnął dalej 
swym melodyjnym głosem wielki pisarz — że jeste­
śmy narodem, któremu /zachód cywilizowany -przypi­
suje słusznie „rimpnoduę.tłyite « P e “, prz-eiważa. bo­
wiem w duszach naszych „pier/wiaS-tek kobiecy11, jak 
/przeważa w ras/fe germańskiej pierwiastek małoku-l- 
tural-nej brutalności męskiej, a 'w- zbio/row-aj duszy 'ro­
syjskiej pewien 'anarchizm, po/wodujący krótkowzro­
czność w pojmowaniu spraw.

,„A że — ciągnął -żartobliw e mówca — wiadomą 
je/st rzeczą, że dla kobiety dwa razy 'd|wa może być 
lampa, nienawiść, miłość itd., tylko me Et-eiry, więc 
mój sceptycyzm jest zupełnie uspia/wiedili-wiony i. dla 
tego prowę o n-ieprzees/tranie mołch zasług.11

Autor „-Bez dogmatu", jprzy 'wielkiej'swej skromno­
ści, robił 'w.ra-żeń.ie umysłu wyjątkowo oczytam ego1 w 
różnych dziedzinach wiedzy, którą wchłania! łatwo, 
którą pojmował odrębnie, po swojemu.

Zagadnienia filozofiozme mocno- zajmowały umysł 
autora trylcgji; /wezuiwał się w  różne prądy, nurtują-, 
ce w tej dziedzinie, wiedzy, przesiewał je przez sito 
wtatf-iie i -napirzykład. filozo/fję deterininizmu myślowe­
go, 'głoszącą, że każdy' czło wiek myśli- jak musi, a 
nie jak chce. mocą twórczego siwego u-mys-łu, a-utor 
ąRodzimy Połaniecki eh" daleko wcześniej, im  inauka 
śc/isła, sprowadził na tory właiśpśwe.

, .Życie jest w pra wach -natury — mądryc.h -czy głu­
pich, mniejsza z -tern — ale jest i -człowiek musi mieć 
kogoś, coby go: uznawał. Trzeba mieć komu to od­
dać, cizy zasługę, czy sławę. To wszystko, czego mer- 
żna chcieć, ibo z tego idzie -pokój — i to  jest jedyna 
rzecz, która ma; sems-“f  .

(W in-nem miejscu autor „Bez dogmatu11 mówi: „u- 
■spdkojenie jest duszą życia — i bez niego ono — 
nie ma sensu11.

„Założenie rodziny ii /praca społeczna s ą  celem i wy- 
_ Ryc/zną życia, bo są prawem matury11.

Na- prawie natury opieka -przeto autor ..Bez dogma­
tu11 ideały życiowe każdego1 człowieka % -zdaje się 
mówić — czy chcesz, czy mie chcesz. mmisz dążyć do 
założenia rodziny i musisz pragnąć, byś znalazł „ko­
goś, coby cię uznawał11.

Br:zez takie ujęcie isipraiwy, -znakomity twórca „Quo 
Vadiis-“ odirazu wysunął .na pierwszy -plan ;te czynni­
ki, a raczej te składowe części myślenia ludizkiego,

które z Istoty swej odgrywają pierwszorzędną -rolę w  
życiu pojedynczego człowieka, .są motorem, czy osią 
wszystkich poczynań -ludzkich.

.W -całym szeregu u-two.rów mniej śmiało, tern nie­
mniej wybitnie wskazuje a-utojr godziny Pvłani c- 
kich-1 .na jeszcze jedlin -zespól zagadnień, który stałe 
zajmuje-,,myślenie Ludzkie. Zagadnienia wiary, sądząc 
z rozrzuconych -po ,różnych utworach cytat, stanowią 
część „tego wszystkiego, czego można chcieć11.

Psyrih-otogja w -owe ozasiysjgdy (Sienkiewicz twonzył. 
nie mogła dać w-skaizćiwek, -dlaczego niektóre wyobora- 
że-mlay a  co zatem idzie i pewne po/jęcia, muszą być 
di/a psychiki- ludzkiej wieczłftb .niepokojącym azymni- 
kiemj muszą zdobyć sobie w /przejawach życiia ind-y- 
widuałnego rolę d-omimującą. (Nie mogę -się wdawać, 
pisząc o pewnych cechach twórczości auto/ra „Quo 
V-a;d:is“, w pobieżne nawet szkicowanie poziomu, na 
jakim s-ta/la. w  owe czasy 'psychologja. Autor ,.Rodzimy 
Połanieckich11 mfJj zupełną rację, gdy pisał: „psyoho- 
logja zajmuje .się amaJiizą. lecz zapytana, o to lub owo, 
jak maiprzykład o nłeśirnier.toim-ość duszy, odpowiada 
także: „nie wiem — i istotnie n-ietylk-o nie 'wie, ale 
nie inoże wiedzieć1'1.

Znacznie później, niż to  wyczuł autor trylogii, 
badania psychologów ustaliły: że /pewnym wrażeniom, 
a -więc i pojęciom, towarzyszy stałe ■zabarwienie waru 
szeaiowe, nie tak pr-o.-te, jak przyipus-zoza.no, lecz wię­
cej złożone.

iNauka później, niż pazcwidiżiai /-wórczy umysł iśier- 
kiiewicza, zwróciła uiw-agę na. /znaczenie w życiu iin- 
tellekraalnem człowieka pojęć o zabarwieniu weru- 
s-zen-i-owem — briaku przyjemnego.

.M/ocą gienjuszu swego. Sienkiewicz trafnie ocenił, 
że wszystko to, co w myśleniu naszem -odgrywa redę 
■pieriwszorzęd:ną, odgrywa ją tylko dlatego, że posia­
da zabarwi-emą wzruszeniowe bn-aku przyjemnego, że 
muał być przeto czynnikiem .stałego, .niezmiennego/po­
żądania. pragnienia. Twórczą swą intuicją wyczuwa­
jąc. na ozem polega, istota inieśmi-erteln.ej miłości, 
mógł (Sienkiewicz napisać w „Rodzime Połanieckich"': 
„pożądlam jej — a  więc kocham1'.

„Życie -jest w  prawach matury11 rozumuje Połaniec­
ki i „człowiek musi uileć kogoś, -coby go uznawał”. 
.Na język /psychologiczny tłóniac-ząe — uznanie, musi­
my przyznać, że jest ono miczem iionem, jak pewnem 
iwypeł-ńi-emem pragnień aińbil/nycih ozło/w:eka. Obok 
pr/zwło instynktu ro/zrodczego, oboik wtooznego pra­
gnienia „'założenia, rodiziny11, 'istnieć musi, /zdaniem 
/Sienkiewicza, prag/n/ieniie szlachetnej „pracy społecz­
nej11, jako /bezwiedne drżenie do „us/pokojenia, kt-óre 
jest „dus/zą ży-ei/a i  bez którego „ono — mie m a *m - 
su“.

Jeżeli autor , ł̂a-nfca (Muzykanta11 w jednym, ze 
swych utiworów przez usta bołiateca opowieści ot.war­
cie sre przyznaje A.,mam wszystko po temu, by zrobić 
z siebie syte i wesołe zwierzę — ale /nie zawsze mogę 
na tem poprzestać11, to dowodź'1, iż ideologja /Sienkie­
wicza zmierza -ku pragnieniom wyższym, że „wycią­
ga on ręce do tego słońca;, które m-oże za tą mgłą 
św fc i .

Promieniują zaś „ludzie rozwinięci', ludzie 'wyrobie­
ni .społecznie- -i- .nerwowo11 tj. -ludzie o wyższym, o ideał 
uiejiszym gatunku swego „ja11, dążący d/o „spokoju”, 
do hairmomji współżycia-, która jedynie „ma sens”. 
„Krzyżacy11 -są jaskrawym dowodem, jak autor prze­
ciwstawiał ideołogję na/rodu polskiego tej odm/ienneR 
którą wyrobił sobie mcfolaiany /zakon- krzyżacki.

Maćko z Bogdan ca, czy /Zy/ndram ,z Maszikowa, pa- 
rująi'. -wy/niioste słowa mistrza (Zakonu, w-ska/zuiącego 
czarny krzyż, -wyszyty na białym płaszczu, są wyra^ 
zicMami (tych dążeń, które miał naród nasz.

W przeświadczeń u  mleć -t/rzeba te  ideały, iktórydh 
'S-ym/boLem widomym jest- wyts/zyt-y kirzyż.

Dr Karol Ryctolińslkii.

P o ls k a  a n tija  i m a j g n a r k a .
LODZiSb TODIWDDfN/E I 1 ORiP/EROWCE 

DLA JW_ARY!NARIRI FOLdKIlEJ.
Wanszama. (A|Wj. ,R azeta Warszawska.11 donosi z 

Paryża, iż jednym .z celów podróży gen. Sikorskiego 
<io Francji jest /zamówionie jlotyłi torpedowców i ło- 
dmi poJwoJnych dla masrynarfkii polskiej. Flo-tylę tę 
zaliczonoby na poczet dostaw ftTKiuŁowaaiycfa przez 
kredyt 400 miłjandw, /przyznamy RuJsce przez F-ram-
cję- ______ ____________________________

F ig le  aury i flory
ZAKWITŁY BZY W BYDGOSZCZY.

Niezdecydowaniu, w iemjse.raitu-rze jesień tego/roczna 
;-spowo"liowałia w -widu mi^sn/oiwościiaich niezwykłe /.ja 
wisika iw naszej jforz*, k tóra /też jalklby .z/dez/C/rijento- 
■wa.na nie wi-e, czy ma wcześnie ułożyć się do -mu zi­
mowego. Śiwiożo donoszą, że /w Byidgonziczy w jednym 
z TgroJków pi/zy domu w ul. iSiienk/iiewiciza. za/kwitł -po 
raz drugf' iw tym roku /bez -biały, robiąc- mieis/akań- '.om 
miłe zł-ud/zoniioi /powro/iu wiio^ij'.

ŚNIEG W W ARSZAWIE.
W Waiuszaiwi/e źTMg-daij o goidlz-rn/ie -10 -ran/o spadł 

aMtrty śnieg i po godziinle zami/einili isię >w błoto i  po- 
■wo/dtu utewnogo -de/szc/zu, który- pa/dał d/o wńeiczo/r-a.

Osadnictwo i parcelacją.
USTAWA O PARCELACJI I OSADlNICTWIE.
Zgodnie a  'zapicwiiectaią naiai/t&a Kopozyńs-kOego «w 

■sojmo/w-ęj iKootósji T/ołnej — -ministeirstwo retoran rol­
nych opracowuje rrojek, usta/wy o p/ar/cełacji i osadni 
ctwje. J/alk nas informują, parcelacja -prowadzona 
przez osoby /prywatnie i -instytucje ,przez ministerstwo 
reiorm rolnych upoważnione, mosia/dać będ/ie -oddziel­
ną -ustawową podstaiwę w formie odrębnej ustawy.

U S T A W O D A ^ T W J  SOCJALNE.
SGZPORZĄ/DZENIE O UBEZPIECZENIU ROBOTNI­

KÓW SEZONOWYCH.
W tych /dniach ukaże, silę /rc/zpo/nządzeini/e -rządciwe 

< rircuiągi^ęcńu nh>cy ustawy to ubezpieczeniu na wy­
padek bezrobocia do robotników sezonych. Rciztpo./zą- 
dizenie to  obejmuje robotników: -budo/wian; oh, ziem­
nych, hnuks nskich, za/tnudmiłomych w żeg-hidze śródlą 
dorwej, ogietoianych, . zynnych więcej n i ż  10 miesię­
cy w -roku. iLUia t-ych /rotbo/t/nilków weiZ/Oin ma/rtiwy, gdy 
nie mają on" ipraiwa. p-c/biccać św/iaidczeń lUbezpiiaczenio 
iwych, tirwa od 15 g/rudniia. id/O' 1 raia/rica. Nie podlegają 
oboiwiiązlkowi -u/betzoiecaen/ia robTtnacy sezonowi o 'le 
pracują mniei niż, 6 miesięcy w -zakładach: cukrownie, 
krochmalnie, syrop acnn/ie, g/erzdme, suszarnie warzy w 
i 'inne, I przetworów o  a ocowych, naipoićw chłodzą­
cych.

Robotnicy niewykwalifikowani sezonowi przy robo­
tach  kolejowych, drogowych, wodnych i meljoracyj- 
-aych i. e  podlegają G/twwiąakoWi, ufbeajpiecBenIa, o ile 
pracują Krócej, niż 6 mńesięcy w roku. 
■ m H M H M M H a M M W J R
H a sze k o le je  ż e la z n e .

UMDWA o KOMUN5K AOJI KlCKLE/JDWEJ 
MIĘDZY POLSKĄ A ROSJĄ SOWIECKĄ.

Warszawa. jAW). Dnia 20, 21 i 22 tai. -odbyła- się 
w  /Po-OÓku iaonf-eremeja ko-l.ejo/wa.. ,na której -podpisano 
umowę -o koMMm-ikr-cji'ko/lejowej między Polską a łto- 
«ją sh-wiecką na terenie wileńskiej Dyrekcji kolejo­
wej.

Z g c j c  1 a a  i L
JAK U MAUPAiSSAiNTA.

Sąd -okręgowy w L#odzd rozrważał -w dniu onegdaj- 
^zym .-pnaWę i przeciwko 404etnSemu F ranciszkowi Jóż- 
wtia/korWL, któremu o/skai żenie „tzu suo usitowam e 

■dokonania sibcc-warfia jadowego z pasierbicą, 14- 
letnią WiODtoirją Konmrowską, będącą pod jego opieką.

'Ze wizgłędu na dirastyczhość, spruwę iroz-wa/ża/no z 
lykaOCBOhan publiczności.

iSąd po maradzit skazał tkliwego o/płem.una iia dwa 
lata wiięzaanaa. ,

ŻARCIKI.

PRACOWITA fcŁMZĄCA.
— Kaćiu, bój się.tBoga; w jedńym kącie pajęczyna, 

W drugim toupa śmieci, jak /ty isprżąrta&z, dr/iew,czyinto?
— Nie jestem taka oiekawia, żeby 'rozglądać się 

po  kątach!

Światkobiet.
KAPELUSZ TOWAR/ZYlSZKil KOŁŁĄTAJ, 

amtba/sadorki sowietów.
Pisma .umieściły fotogiraiję ińoiwej 'posłanki sowiec­

kiej. -w Norweo ji-. towarzys.zkfi - Kołłątaj, w bogal yim 
stroju i wspamiałytn kapeluszu. FWjetonttaa „l^cho 
de Pa/rjft11, Fra/iuc /Noli-a-iu, pisze w tej sprawie:

„Ozy izwróciitiśc'e, państ/wo-, w agę na kapelusz 
,̂ Mn/ba.iąd.iioe11 sOwiieckiej w Norweg-ji, parni — /pnze- 
ipra^zam „to warzys-z/ki11 — Kołłątaj? Nie mogę -się 
dość na Zocblwycać tym kapeluszem i fotograf ją, ęiałą 
tą fo:ognsfją, którą „BEchio df PaTds1’ izareproduKO- 
wało w  R-Uustration11. Wid/zide państiwo na /niej wiel­
ką damę bolszewicką w cbwiilli, gdy w stępuje do pa­

łacu królewskiego w Chryd-janji. /Co /za płaszcz drwor- 
skL co za postawa królewska, ale p.nzeJewszystkiem 
co za kapelusz, co za pióra, -na kaipeluszu!...

,J bo tu mówić o ustroju sowiecik'm, o telegra­
mach z Moskwy, o- auki-etach?... Kumuriiam głosi ró- 
Tyność. Pokażcie mai fotografję /kobiet sowieckich, 
wszystkich kobiet sowieciicih, w kapelusizach tak 
'Wśpamiiałych, jak ten, który tak król-eiwwko przyozda­
bia panią — prizepra izańi — towarzyszkę Kołłątaj, 
„ambasad-o,.kę-1 rządu komunistycznego w  C5hrystja- 
nji.!„. ~ ■ . .

„iNae/stety! -Wadziałem fotografję biedny,ęh kobiet* 
nosaącycn piętno najokropniej, zej nędzy L przeraża­
jących nieszczęść. Komuniści zrzucili- carat, ażeby ruj­
nować i głodzić naród /na własną korzyść."
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Manifestacje żałobne w Krakowie.
Wstępem do wozouajsaeij manifestacjo żałobnej ku 

czei Henryka Sienkiewicza była Akademia w aiuli UnS 
wersyteckiej w piątek o goda. 6 wieczorem.

Aulę wypełniła- publiczność po bnzegi, profesorowie 
oraz członkowie senat-u akademickiego wystąpili w to 
gach i beretach.

Odśpiewanie przez chór Boga Rodzicy oznajmiło 
rozpoczęcie uroczystości.

Następnie rektor ks. dr Zimmermanti otworzył A-ka 
demję — poczem prof. dr. Kallenbach wygłosił ■ roz­
prawę na temat oddźwięku ducha Sienkiewicza w ży­
ciu Narodu.

Imieniem słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przemówił akademik Doda.

0  god.z. 7 wieczorem odbyła się również Akademia 
■w kasynie wojskowem.

Przybyli na n‘ą pnzedwtawkiele wojskowości i włada 
cywilnych.

Uroczystość roepoozął marsz żałobny Chopina, po- 
czem nastąpiło przemówienie płk. dra Tadeusza Pio­
trowskiego.

Po przemówieniu nastąpiła recytacja a-rit. diram. p. 
Buczyńskiej. p. Jedin-owsiklego; atrakcją wieczoru by­
ła  recytacja art. BiMłkołWśikiogoi. Unoczyiatość miała 
charakter nadzwyczaj poiwaiżiny.

Wczorajszy dizień, bogaty w snopy ałoic/ste słońca 
jesiennego i niebywałą pogodę,' pozostanie na długo 
w pamięci Krakowian.

Z gmachów państwowych i domów prywatnych 
zwieszały chorągiwiie, wystawytskilepcwe iprzyozdioibio. 
no portiretami! nieśmiertelnego -plsanza Henryka -Si-en- 
Meiwiicza.

NA WAWELU.
Po godz. 8 rano ku stokom Waiwełht. gdzie się od­

była główna manifestacja, ciągnęły tłumy publiczno­
ści. Powoi zachodni stoik Wawelu począł się zalu- 
dmiać.

Błyszczą w Gońcu (sztandary i chorągwie cechowe, 
koło nicłi Ustawiają się delegacje młodzieży Sizkofnej, 
tam znowu sznurem wyciągnięta. stoi frontem do ka­
tedry kompania honorowa, błyszczą stalowe hełmy cle 
lega-cj4 strażackiej. Porządek wzorowy, nad utr/.yma- 
ndem jego czuwa- naczelnik straży Obidowicz. Ogólną, 
u/wagę zwraca król kurkowy w towarzystwie marsza.ł- 
ków i wicemarszałków ze swemi insygniami.
* Na czele usitaiwfiają slię przedsitawiiciełe władz i urzę­
dów oraz generaliiioja i korpus oficerski.

Wśród dygnitarzy znajdowali! się: imieniem woje­
wody starosta Tcbómzndciki, na©z. wydiz. woj. Kwhait- 
'kowski, star. Jagusiński, nacz. wyda. woq. Fedoro-. 1 
wicz. prez. sądu apelacji dr Wolter z naczelnikiem są- 

^•ftl okr. karnego Pelcem i jego zastępcą Księskim, 
■wńcepr. kolęd Gutkowski, w zast, prez. Proch da, kon­

tu j  czeski Sed.lvy, perz. Izby skarbowej dr G.reger z 
wicccr. Gajewskim i naczelnikami wydziałów: dr Ma­
zurkiewiczem i Wodzińskim, b. min. Dudek, dir Zazula 
iznńeuiefn kuratorjum okir. szkolnego, wieepr. miasta 
Rolle, Zuk-Skarszewski,, dyr. policji d.r Styczeń -i kom. 
ofcr. P. P. Pilchem i Maruniaikiiean, -z wojskowości: gen. 
Dziewanowski cv zasitęipbt.w.e dow. 0. K., który wyje­
chał na uroczj .-Jtość do Dziedzic, gen. LeJóchowsk!, 
komendant 0. W. płk. sztabu gen. Augustyn, wreszcie 
liczny korpus oficerski z oficerami sztabowymi na- 
e-zele.

Uroczysta chwija, w której cala od krańca po kra­
niec Polska powstaje z pochyleniem czołem. hv złożyć 
ho-ld Wielkiemu Mocarzowi słowa, polskiego, izbUż.a 
6fę...

UROCZYSTA CHWILA.
Pierwsza sakwa armatnia-.. Spiżowe tdźm lęki .,Zyg- 

mttnł8“ a  za nim d swony wszystkich kościołów kra­
kowskich i syreny fabryk i zakładów przemysłowych 
obwieszczały

UROCZYSTĄ CHWILĘ.
Pochylają się czoła, wojsko prezentuje broń, z szu­

mom -chylą się sratandaty cechowe, słowa na ustach 
wimiięnpją, chwila głębokiego mdczeraja, myśl jeno ulo i 
odala daleko i przyklękła u trumny Hetmana.

/  Ż jękiem dzwonów zmieszały się dźwiękrl hymnu na 
rodowego.

Żałohn° milczenie przerywa wreszcie komenda: „na 
ramię broń“!

Kraików, stolica Jagiellonów, złożył hołd swemu da 
ehowemu przywódcy.

W KATEDRZE.
Teraz uczestnicy urocizystoś. i k  orają się do kate­

dry, gdzie nabożeństwo żałobne celebruje ks. biskup 
Anatol Nowak.

W prestpi-t* rjurn zajmują miejsca dygnitarze, główną 
naw ę delegacje i cechy, boczu.e tratwy publiczność. Ka 
tedira wypełniona po brzegi.

Ohorus Caecilianns .z ks. Hfjakn wykonuje przy 
wtórze organów szereg pieśni żałobnych.

Po nabożeństwie następują przy rzęsiście oświetlo­
nym katafalku egzekucje, wznosi się chóralnie: „Libe­
ra  me Diumin-e...“.

W INNYCH KOŚCIOŁACH.
0 godz. 10 rano odbyło sńę w kościele Marjoe-kim 

uroczyste fettiobne nabożeństwo. Świątynię zaległy tłu 
my dz-iafiwy iszkół średnich z nanczycielami. Wśród 
morza jarzących się świec ustawiono -katafalk. Mszę 
św. odprawił ks. infułat- Wądolny w asystencji ducho­
wieństwa- -Podczas -modłów żałobnych chór młodzieży 
i orkiestra- odtworzyły szereg' żałobnych utworów.

Równocześnie w kościele 00. Reformatów odbyło 
się nabożeństwo żałobne staraniem Akademji handlo­
wej, odprawione przez ks. gwarij-ana Alf. Koguta. Ko 
ściół rzęsiście oświetlony zaległy również tłumy mło­
dzieży i publiczności.

Przepiękne -i podniosłe kazanie wygłosił ks. przeor 
Janicki.

Aby młodzież szkolna mogła wziąć udział w nabo- i

Kraków, 26 paź iziernika..
Śledztwo w sprawje oszukańczych praktyk dra 

Grotowskiego, dyrektora filji Banku Cukrownictwa 
w Krakowie, prowadzone jest w dalszym ciągu pod 
„Telegrafem1'. Wczoraj zgłosiło się znowu kilka o- 
sóbfektóre padły . ofiarą oszusta.

W toiku dochodzeń wyszło na jaw, że Grotowski 
ponaciągał również szereg imstytucyj i osób na Gór­
nym Śląsku, a zwłaszcza w Katowicach, oraz w wo-

S5PEETUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Niedziela popid.: .Redukcja44 — wieczorem: „Romans 

!e=zvto-',v\'“.
t>:i-H,i,*:li7.iii:iłe k: „Ronna.nś zeszytowy14.
Wtorek: „Roimamś -zeisizjrjoiwy11.

REPF.Rl11AR OPERETKI „NOWOŚCI".
Patrie kńijek: „Ptjńęyk .
Wtori k : „Paja.oyk1'. *

REPERTUAR TEATRU BAGATELA
Niedziela popal.: „Śmierć kochanków" — wieczorem: 

„Gdy kurtyna zana.dnie“
Poniedziałek: „Gdy kurtyna zapadnie11.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Niewolnica miłości", w rolach głównych Wę­

grzyn. Smosarska i Malicka
Reduta: „Od mężczyzny do mężczyzny"; draimat eroty­

czny. Nadprogram komedja.
Sztuka: „OraV ftaijfld Lloyd), scniiscetyjna .konedfja w 12 

aktach.
Uciecha: Jac-kie Cogam \y filmie „Niech żyje król".
Wanda: „Księżniczka Olga". Obraz z czasów rewolucji 

rosyjskiej w 8 aktach.'
Warszawa: „Dziewczę z karuzeli". Wielki film 10 akto­

wy ze stosunków wiedeńskich.
Zachęta: Joe Deefos „Dama zaw ialowana", dramat sen 

sacyjnyN*

KONGRES WSZECHPOLSKI ZWIĄZKU LUIMJWO- 
N A RODOWEGO.

Dziś rozpoczynają się w Warszawie obrady Kongre ;u 
Wszechpolskiego Związku Ludowo-Narodowego. W driu 
wczorajszym i dzisiejszej nocy przejeżdżały przez Kr; 
ków liczne delegacje z Zachodniej Małopolski w drodze 
do W arszawy. 7 Krakowa wyjechali między _ innymi na 
Kongres: noseł prof. Władysław Konopczyński, poseł Sta 
nisław Ry mar, poseł Tadeusz Tabaczyńsld, prof. i'r Adam 
Lobaczewski. redaktor - naszego pisj ta dr Władysław 
Świrski, prof. Józef Hajdukiewicz, prof. Jan Gruszecki, 
i prof. Aleksander Solecki.

V/ drugim dniu Kongresu będą się toczyły obrady Ra­
dy Naczelnej ZwlązKU Ludowo-Narodowego. Zarówno 
pi zedmikHcm obrad Kon!fresu jak i Rady Naczelnej będą 
ważne spraw y naszej polityki „agranicznej i wewnętrznej.

DOSTARCZANIE MIESZKAŃ DLA OFICLRÓW W' 
KRAKOWIE. Wojaw. keak. pHecUn mąg';'?<ra.tow; miaista 
Krakowa- dostairezeiniic aia- za-sadiziie postaa iwicn atistr. u- 
s-tawy k.w'.aiteiuinikoiwej poanics-zozeń (fila oficerów i podofi- 
rerów. Stioiso,winie j#b 'tego polecenia magis-tran nwraca s-ię 
do mióiszka-ńcó-w' m. Kłakowa -/.'g-otrącym »peł«m, aby ze- 
chciielii 'diobiówclnie odd-ać do dyr-ijozycja na. cel powyższy 
izbodine »m ubikacje mieiszkalne.

W SPRAWIE ZAPŁATY PAŃSTW., PODATKU OD 
NlEKi CHOMOsCI. W dudu 21 lnu. magistrat ukońeizył 
cztaiiość wcmiar.u i lor/.eslaniiir -naka-zów płatm-łozych -na 
jKutobwow poidatek w-l •nłeinî lK-niizwcj za rek 1921 i zuMia 
cza rówitocześnie. że po mnśli res.krvp*u n. n. skarbu bę­
dą obliczane kary .za z-wł.okę w wysokosm 4 proc, mir- 
sćecnnie od niezao!:’ • vrh .-rim -r^datku po uph wie mie-

żeńs-tiwach. zwołnioino ją pe diwóch godzinach nauki 
we wszystikrich szkołach.

W MIEŚC IE.
Kraków uczcił chwilę wjaz Lu zwłok Sienikiewicza 

w siposób uroczysty, Podkreślić jednak trzeba potę­
żną manifestację uliczną. Pitzemówiiu w niej społe­
czeństwo, Tuż po godz. 9 rano do Rynku doleciał 
głos Zygmunta. Rynek krakowski, na który przyby­
ły j.uż przedtem tłumy, zaczął -w tej chwili jakby za­
stygać. Setki ludzi zatrzymywało się, odkrywając gło­
wy... Ustawał ruch uliczny.

W kdkunasitu sekundach na ulicach i w Rynku 
zamarło życie... Tłumy zatrzymywały >ię wsłuchane 
w żałobne tony Zygmunta i rałosny gwizd syren fa­
brycznych. Naraz z wieży marjackiej odezwał się hej­
nał... Jego tony .skupiły powagę chwili.

Nastała cisza — jakiej się nigdy nie spotyka i 
w dizień na ulicach... Kraków' lakich dwu minut jesz­
cze fre przeżył... Było coś przepotężnego w tej po­
wadze i skupieniu... Nikt z miejsca nie ruszył!...

A gdy ucichły tony hejnału — ulica jakby się oc­
knęła. Ruszyła momentalnie z miejsca. Przeżycie je­
dnak dwóch minut nigdy już%ie zapomni. Duch Sien­
kiewicza został uczczony imponującym i szczerym 
odruchem zwyczajnego, ulicznego tłumu Polski...

jewództwie kieleckiem, a to głównie w Sosnowcu,.
gdzie posiadał hurtownię sprzedaży cukru. Policja 
krak. poleciła obłożyć aresztem ruchomości Grotow­
skiego w !y,>h mi a  ta eh.

W nadchodzącym tygodniu sąd okręg, cywilny 
wyznaczy zarządcę majątku dra Grotowskiego celem 
przeprowadzenia postępowania konkursowego. Jak. 
słychać, obrony Grotowsik' go podjął prof. Un. J. dr. 
Reinhold.

■sifeoa od dnia, w którym .zakończono czranoścj -rozesła 
ula nakazów plat.uiozrch. tj. od 20 listoroada b. r.

ST i.w K i p ro w iz y jn e  b a n k u  p o ls k ie g o , ti ni-
stersłw^ Kka.rb-i 7;!fś%.:l:?im‘hł I/.bę handlową i pr«'.i>ivsk'i 
w„ w Kral. rie. iż Bank Polłyk.rłstaria się o ile m ••żneści 
obniżyć, stawki iprowie^me. Najostaituicim poisiedizmiln ita 
d" Ban.ku obnlrżcno pr wclrz-ię o-J inkasa weksli m.ifciso- 
w”ch d.o 2 Prcni 'Ue, od' ziwni îiścdiMTh do 4 prrwnille.

ŻYDOWSCY PRZEMYTNICY SACHARYNY PRZED* 
SĄDEM. Oinegdaj odbyła siię przed trybunatem - orzekają 
cym w kraik, sądzie- oikr. ro«i>rawa przec-iiw Śclm jj SeKn- 
gerowi i Zeiwlow' Wua •/, Krz(jszoiw-iĉ  ngika-nżomym o zbro­
dnię lich .w i gwddłu piib-l. WynnenióW y. końcem 1929 ro­
ku mieli brać u bii-a-t w handlu tańtuszkowyin sachartną. 
a nadto dopuścili się gwalt'ii na a.resyt-u.jąceij ich policji. 
Jfianoiwicie butlnik kolejowy poi Krzes.zowłc-amfr zaalar- 
m w-ai taiv;t.ęjszy poetenu-nek, że rj;i,c:ś podejrzaja1 ludzie- 
przeładowują koło tomi paki i w; ł.żv z aai-ta na- wóz i 
odjeżdżają w stronę Krakoiważ Pc-licja wlsiż-cżęła pościg 
i- zatrzymała wóz. w ' którym znajdowało się 200 kligr. sa­
charyny o.Jjjrzytęiej ^y-rdiyy. i pnzemyooineij i Niemiec. 
W czaisid .■i.resztowańia Wua stawiał opór Blicu, zaś Śe- 
łinger pomagał. mu w ucieczce. W końcu obu oskarżo­
nych polic.j™ ujęta a śtń-łiarymę oddała właiiRim skarbo­
wym.

No, wczora.jszeij rowpraiwie obwliDiiemi wypa-rli się winy 
t.wimliz.ąc. że najęci zo,stali jaiko przewoźnicy do odwie­
zienia fart z Trzebini do KrBęjwa. Ziipr-zeczyla również, 
by st-a-wlali opór ipolicjn. Po pirzesłuch-auiu świa lików tiry- 
buna-t uwolnił cbn oe-kariomycji od zarzutu łkjiiwy a tylko- 
Wuę Ska-zat za zhrottinię gwałtn Dublaczneco na 4 miesią­
ce więzienia. Sacharyn) puzenadł na zec-z skanbu tpań- 
stwa. Proiwa 'ził rozprawę'sę^lzia Księs-k', oiskarżiał .proik. 
fl;r Micihałotfeki. broiniiill ir-liw dr. Bulwa i (lir GoInIWaitt.

ZBŁĄKANA SIEROTA. Wcizo* wieczoitem dlcprowa- 
dzoino do eikspoizyt.uiry śledczej S-lc- nią któ­
ra błąkała, się po kiOiścS-le' OO. Domiułkanió-w. Przy dlzieiw- 
c-z\mce tej. ^nalozłżbo .karteczkę następującej treiśe-i: Ja­
dzia Wniśko. l>e.z TodizlcóiW, lat 3. iiip,ras.zaim o pomo*c“. —  
Dziecko oddano dio ..Żłóbka".

KOLLEGIUM WYKŁADÓW \  AUKOWYCH (Ryue-k gL 
A-B 3. 39). Poiniedizłaftik 27 l>m. Wieczór ku cizcii Heuiiyka 
ŚiemkiewiiCiza ze ■wsfióhiłl.zńiłe-m prof. Jó-z. Wńśniniwbk:ieig» 
oira* airt. d-ram. Hel. BuozynOeiklej i Tad. Bi-aitkioiwskiiego.- 
Wftdtret 28 lum pnof. U.niw. dr Wit. Wdikoisz: O i-oigicę-
wstpółcKcsine.j: środa 29 hm. /prof. Przccła-w Smolik: śz-a 
rr.aństiwo u Mt.ngoiłóiw. — Początek o gorliz. 7 Łwleic®.

TYDZIEŃ AKADEMIKA. We środę dmia. 29 hm. o go 
dr/imię 5 popoł. odbęłrzie się :\ -g-maehu wo-jeiwództiwa po 

Ssicii-zemie Komf!te-4u Tcognia Aka,1ęm'ka w Kiaikowie przy 
uli .'Tle pTizeiWndoiicrzącyćłi fKlmiośuTch sekey-j oiraiz przed- 
stowideli młodzieży aika Icmi -kiej._________________ __

HUMOR, IRONJA, S A TY R A .
ZE STARYCH SZPARGAŁÓW.

Byt skąpy soJachcaie w Podiła^kięm. MpłU oo mają­
tek i zwał się Kania. Raiz bawiąc u tego sz-liaichaioa 
w goedtfje chorąży usrzmłańokil, rzecze nnu: , .

— Zmień że was zanoś ó nazwę njąjął ku siwego na
Kanaan.

— A to nzeum? — pyk ródiwiony szlaohciic-
— Bc n waścr toikie z wody wiło s.ę róbi' _

K R O N S K A .
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Zbrojny napad na dyliżans pocztowy.
Banaa słuchaczy tajnego uniwer

L w w . (AW). „Ga-zera PoruirnHi- donosi: Przed pa­
ru lnami dokonano iia szosie około Przemyślan zbrój 

mego naipadu na dyliżans pocztowy, wiozący większą 
sumę pieniędzy. Śmiałe zachowanie się straży udarem 

miło zamach.
Policja w-zozęła energicznie ślediztwo i patrol poli­

cy jny  natkną. się r.a zbrojnego osobnJta, który za­
czął strzelać do policjL Pościg doprowadzi! do za­
trzymania na trakcie niejakiego Piotra Saijkiewicza,

sytetu ruskiego we Lwowie.
słuchacza tajnego uniwersytetu ruskiego we Lwowie,
przy którym znaleziono 35 naboi karabinowych i ban­
daże woj-k owe. Wkrótce potem aresztów ano Teodora 
Jaozera, drugiego członka bandy.

Dochodzenie stwierdziło — jak pisze „Gazeta Po­
ranna" — iż banda składa się z Rusinów, którzy przy 
byli ze Lwowa i byli sprawcami udaremnionego na­
padu na wóz pocztowy pod Przemyślanami.

.ARESZTOWANIE PLUTONOWEGO 18 P. P. I 3 WSPÓLNiKÓW ŻYDÓW.
PIEC" DOKUMENTÓW W U ,..------  .

TAJEMNICZY „KU-

W ostatnich dniach krążyły w Łodzi niepokojące 
■oogłoski o wykryciu pnzez władize bezpieczeństwa 
nowej wielkiej tajnei organizacji szpiegowskiej w gar­
nizonie łódzkim.

W,.'inS tych wiadomości. miały być przeprowa­
dzone liczne rewizje i aresztowania. Po sprawdzeniu 
pogłosek okazało sjf że istotnie

wykryta została w Lodzi specjalna jaczejka szpie­
gowska, pracująca na rzecz Rosji Sowieckiej. 

N™nzele tej Rumy " a ffa k is  nieznajomy przyjezdny, 
który przybywał -pęojaluii© zawiadom" on y przez ,,po- 
sredlnikótw11, że w teiss jest do a robienia. Wedl.ug 
w •». . u ::>po obieństwa, jest to członek Bo­
mu nist-rzn ej Pittjii Robotników Polski, emisariusz 

: '-+órv tri, łmóc-^.lrą funkcję objeżdżania 
niast prowincjonalnych, w których mieszczą się do­
wództwa okręgów korpusu, by tam wykupywać tajne 
dokumenty wojskowe.

Wykonawcą aresztowanej już jaozejki szpiegow­
skiej w Lo izi był niejaki Henryk Świątek, plutono­
wy 18 p. p. Miał on polecone

wykradania tajnych dokumentów wojskowych, 
jak rozkazy tajne, oraz bruljony do aktów mobi­

lizacyjnych.
§Po odpisaniu przez jaczejjkę szpiegowi-fką treści tych 

dokumentów, akty te byty p~zez plut. Świątka po­
nownie odnoszone na dawne miejsce w biurze woj­
skowemu

I)o pomocy tej zbrodniczej działalności posiadał 
świątek trzech cywilnych żydów: Sochaczewskiegu, 
Krausa i Kupfermana.

Wszyscy członkowie jaczejki szpiegowskiej zosta­
li już aresztowani. Dochodzenie zosia.ło wdrożone. 
Szczegóły dalsze trzymane >ą w tajemnicy, temba.r- 
dziej, że pozostał jeszczt; na wolności ów tajeiftniezy 
„kupie# — emisarjusz sowiecki, który skupował ko- 
pje wykradanych tajnych dokumentów wojskowych.

r(Jzęs>io('how.i. giłzm wszedł w stosunki ze st. żołnie­
rzem Moraczewskim, z którym wspólnie dzielił się 
pieniędzmi, pobieranymi od poborowych żydów z ro­
cznika 1903,

Podcza- rewizji u śfpmonika w mies.zka.ntu znale­
ziono 21 różnych podań do różnych urzędów, a w
szczególności do P. k . U. Częstochowa, paszport ro­
syjski na nazwisko Blajwiesa Mauela i blankiety czy­
ste książek wojskowych.

Szymoniika aresztowano i wraz 7, protokółem prze­
siano do .sędziego śledczego. Dalsze śledztwo w toku.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Bank HanidAoiwjAG.Só’ Bank Związku Spółek Za­

robkowych 6.85; H. Cegielski Poznań 0.57: Parowmy
0.35; Starachowice 2.71; Żyrairdów 18.75; Nafta Polska. 
0.50; Spirytus 2.00: Chodorów 5.30. Ursus 2.15; Nób<H
1.75.

GrEłDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Bedin 1.23 i pót; Holandja 204.30; 

Nowy Jork 520; Londyn 23.36; Paryż 27.10; Medjolan 
22.50; Piaga 15.47 i pół; Budapeszil 0.0068; Bukairesz* 
2.07 i pól Belgrad 7.47 i -pół; Sofj-a 3.80: Warszawa 100.59. 
Wiedeń 0.0073 i "jedna czwarta; Bruksela f  1.02 j pól.

is poi l o i i
(Od korespondenta „Gońcu Krak.'1)

Częstochowa, 25 października.
W miejscowym komisarjaeie policji zameti.owa” 

Glik HiteJ, iż Szymonik Lucjan z Gnaszyna pobrał od 
niego 74 zł. i jedną parę kamaszy męskich wzamian 
zaco miał mu wyrobić to udogodnienie, że Glik, jaiko 
rocznik 1903, będzie służy! w Częstochowie. Po o- 
trzymaniu pieniędzy i kama-zy. Szymonik ulotnił się, 
zaś Glik został powołany do wojska i przydzielony 
do m. Lodzi.

Brze-protwadzone dochodzenie ustaliło,, że Szymonik 
w czasie poboru -locznika 1903 pobrał również od 
wielp innych różne sumy, wzamian za co miał sfą -wy­
starać o pozostawienie ich na służbie iw Częstochowie 
i skrócenie służby wojskowej.

Szymonik w roku 1921 i 1922 służył w P. K. U.

BI

l Wystawy Towarzystwa Sztoi M i
w K u k o i e .

Bukowski Jan. - Gałęzou ska. — Hiroń. — Ja 
noszanka. — Klimowski. —  Pełczyński. —  Rudz­
ka. — SoIdingcT. — Szwarc. — Uzietnbło. — Wa­

dowski. — Bielecki.
Rownóiiześnie z wystawą „Sztuki-.Rodzimej11, z któ­

rej zdałem już sprawę na łamach „Gońca Krak.11, 
-Otwartą zo-tała zwykła wystawa Tnće5’'ęczina w lokalu 
"Towarzystwa Sztuk Pięknych. Różni się ona od in­
nych wys-taw tego nodizaju mniejszymi rozmiarami, 
ponieważ saię główną i jeden z bocznych pokoi za­
jęła „SztUKa Rodzima11.

Dając na ol>eoną wystawę miesięczną rzut oka, bę- 
dę się wzymal porządku alfabetycznego wystawców, 
co uwolni mnie od segregowania ich w miarę warto­
ści prac wystawionych — niechaj to czyni publicz­
ność. odwiedzająca tak chętnie gnuch Towarzy-uwa 

tproy pia-cn Szczepańskim.
* * *

A więc- na pierwsaem miejscu wspomnieć muszę o 
Jan ie  Bukowskim. Nadesłał om k;łka portretów, mię­
dzy którymi wyróżnia się śmiało malowany f dużo 
charakterystyki posiadający „Portret kobiecy11 (nr. 
1071. jeden z tych, jakie — choćbyśmy nie znali oso- 
oy portretowanej — budizą przekonanie, że są -podo­
bne »  arty-tycznem zmacaeuiu takiego określenia.

Szereg nMiiatur. wykonanych pnzez Gałęzowską, 
fezynt sympatyczne wrażenie już przez to, że jest 
św a dect.wem ndebezowocnych i godnych uznania u- 
s-iłowań, zmierzających do wskrzeszenia u nas tej 
?ałezi malarstwa. bardzo wdzięcznej, lecz wymagają^ 

«ejj z-nacenępui. nakładu fjnezyjttej a  oierplHwiej pracy.
Dłuższy przeciąg ezasu tiie widziałem prac Huroniia. 

Z prawdziwą tedy przyjemnością stwierdzam na jego 
obecnie wystawionych rzeczach imponujący postęp. 
W i- ioeznem jest, że artysta wyzbył się dawniejszfego 
sposobu malowania, który czynił wrażenie szukania 
peemaefcu, Doskonałe: „Widok; -Gdańska1- (nr. 175, 
169), „Domy nad morzem11 (nr. 159) i „Pejzaż z księ­
życem11 (ńir. 157) — to już nie jakieś próby, czy stu- 

Jjja, aHe rzeczy artystycznie obmyślane d njaimaJtoiwane.
Zbiorowa wystawa malowideł na szkle JaposzanJd

budzi, zaintersowanie ze względu na oryginalność po­
mysłów i techniki, dającej ciekawe „sui gemeris11 e- 
fekty przy użyciu stosunkowo niewielu środków. Naj- 
u łatw ej wypadły te kompozycje, w których artystka 
■lała pełną folgę fantazji, wprowadzając do .nich ba­
jeczne zwięrzęta, pta.ki, gady i owady na tle bajecz­
nej, względnie bajkowej roślinności i starając się prze- 
dewszystki-em o to, aby całość czyniła- wrażenie jakie­
goś nadzwyczaj bogatego ornamentu. Biorąc to ua 
u wtigę, sądzę, że zasługują na wyróżnienie „Owoce11 
(nr. 177, 180), jako najwięcej typowe dla rodz.aju ma­
larstwa, 'Uprawianego' przez JainOnizamkę z powodze­
niem. Przejście do właściwego malarstwa z pewn-emi 
reminiscencjami japońs-zezyzny, stanowią doskonałe 
„Kruki11 (nr. 188), „Gzapla-1 (nr. 198) -i„Ptak11 (nr. 
1-79) a  „Komik Ziwdcrzyniieekiii11 (nr. 0i3) jetst próbą tra ­
ktowania tematu ro-diza-jowego uu sposób zdobniczy.

Klimowski]^ go „Zachód słońca11 (nr 93) i „Tęcza11 
(nr. 87) mają zwykle zalety krajobrazów tego arty­
sty, -który, stanąwszy -na pewnej wysokości, nie sta­
ra siię iść jeszcze wyżej. Lepszem od -poprzedinii-ch, bo 

iwyiraiaLsitisizem w ikotionze, jętst słiudgum ^Szlkairłait kiś- 
ciasty11 (rur. 96).

Dwa „Jesienne pejzaże11 Pełczyńiskiegoi, aicz-koil- 
iwiiek moaiłioiwanie tiroohę po- sitainoświacku, w porówinar 
niju iz dzisiejszymi spo-oibami- malowaniła, ipodabają 
się ipotwiszieicihnde.

„Anutopontinet-1 (w owiaild mr. 103) i „Winęitmze11 (nr. 
85) Rudzkiej wskazują malarkę, która dużo umie i 
która posiada w swej technice ślady wpływu malar­
stwa francuskiego. Nie wiem, czy Rudzka s.tud'jowała 
w Paryżu, ale gdyby tak n;e było, to 'zalety, jakie po­
siada jej peudizel, wskazują bardzo dobre przykłady, 
za którymi artystka iść się stara.

Soikfinęer, mi© wystawiający dotąd :w -Krakowne, 
daje się poznać swą wystawą zbiorową, na którą zło­
żyły się przeważnie prace, wykonane z użyciem mo­
tywów, czerpanych z Holandji, gdzie artysta bawił 
po.no czas dłuższy. Całość wystawy tej czy,mi wraiże- 
nće zajmujące, ma bowiem charakter poniekąd egzo­
tyczny. a niektóre z pejzażów, na- niej się znajdują­
cych, mocno przypominają dzieła starych mistrzów 
holenderskich, jak np. te, co noszą numery 120, 132, 
141 i 171, ale uie są ich niewolnicze mi kopjami.

Doory, .powiedziałbym nawet nieprzeciętnie dobry

„Portret mężczyzny11 (nr 95), malowany przez Szwar­
ca w „pleśń airtz-e11, ma wielo >~’iy  w  charakterystyce 
i efektu- w ko-lf).:ze, a wykonany jest tak, że napraw­
dę „patrzy11 na widza, co spotyka .się tylko w pienw- 
szorzędiiych podobiznach. Gdyby #lo tych wysokich 

.zalet, jakie posiada rzeczony portret, dodał był arty- 
-śta trochę -więcej subtelności ,rysunkowej i kolorysty­
cznej, byłaby to praca bez zarzutu. Pochwał takioh- 
samych nie można zast-psiować do inine-j pracy Szwar­
ca, a miauiowicie do „Portretu kobiecego w kostju- 
mie z czasów Odrodzenia11, (nr. 82), wykonanego naj- 
oczywiśoiej na wzór słynnej „Monny Lizy-1 Leonairdi- 
da Yinci, z której wziął artysta mietyłk© pposób trzy­
mania głowy i rąk, ale nawet pragnął skopjować ów 
zagadkowy półuśmiech, drażniący ludzi już w ciągu 
przeszło czterech stuleci na twarzy kobiety uwiełbiar- 
nej .przez mistrza. Niestety, dobre chęci izawiodły ar­
tystę, bo stwoirzył coś, co przypomina „Moanę Lizę“, 
ale nie w dodatni sposób.

Krajobrazy Uzieuibły, tym razem wystawione, za­
liczyć trzeba do serji najlepszych, jakie wyszły z je­
go pracowni. Widocznem jest na nieih, że artysta zmo­
dyfikował w pewnym stopniu sposób pat rżenia na tm- 
turę, wzbotgacąjąe przytem siwą zaletę znaczną liczbą 
ba.rw i tonów omaz unikając schematycznego powta­
rzania tychże bez względu na różnice, wynikające z 
rozmaitego oświetlenia w rozmaitych porach dnia i  
roku. Toteż jego „Sosny11 (rur. 97), „Brzozy"'(nr. 102} 
i „Wierzby11 (nr. 101) są tak świetne i prawdziwe 
pod 'Względem kolorystycznym, że patrzyłoby się ua 
nie bez końca, Niepowszednia soczystość barw w pej­
zażach Uziembły, na którą już nieraz zwracałem ii- 
wagę, pozostała nadał ich zaletą, lecz zyskała jeszcze 
skutkiem subtelności wykonania, na którą artysta kia 
dizie większą wagę teraz, niż dawniej.

Wadowskiego niewielkich roamiarów widoczek „Z 
Doliny Białej Wody11 (nr. 114) jest efektownie wyko­
nany ’j zdradza, że jego auror umie patrzeć na piękno 
przyrody tatrzańskiej.

O drzeworytach barwnych Bieleckiego pisałem już 
wiosną br. na tem miejscu. Nie będę zatem pow arzat 
pochwał, jakich im wtedy nie szczędziłem, lecz pole­
cę uwadize, miłośników sztuki, jako prace bardzo uta­
lentowanego młodego artysty, zasługującego na po­
parcie. Józef Trepka.



Stor. 8. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 247

Syn zabija kochanka matki
S t r z e la ł  n a  r o z k a z  o jc a , który g o  n a m ó w ił do z b r o d n i , f id y ż  la k o

m a ł o l e t n i e m u  n *e  g r o z i  m u  k a r a  ś m ie r c i .
iW tych dniach 'rozegrał się w Par yżu •wstrząsający 

dramat rodzinny. Oto 174etnj młodzieniec strzelił na 
rofflkaz ojca do 'kochanka swojej matki,

Sprawa miała następujący prtzeibl-eg:
W jednej z restauracji w śródmieściu o pół do 1-2 

w nocy izjawit się pięćilzitisięckjłotini pan «•»-. towarzy­
stwie młodzieńca i podszedł do sitohi. .przy którym 
siedzieli mężczyzna i kobieta.

Oboje, na widok podchodzącego pana,, wstali z 
miejsc, tnie mogąc ukryć ipnzeraiżeriiia. Okazało się' bo­
wiem. te pańć. .której nazwisko brzmiało Reque<. jest 
żoną iprzybyłego pana, a jej towarzysz przy s;,o>!e. ku­
piec wina Honore LoJe -  jej 'kocliia.nkiern.

Sytuacja była ciężka i wkrótce usłyszeli przy są­
siednich stolikach kłótnię, prowadzoną podnieś jony-' 
mi głosami. Gdy gospodarz lokalu usłyszał po,nadto

stówa-: „Strzelaj! czemu nie strzelasz!" — uważał za 
tstoroWneiikłócących ssję gości przy pomocy kelnerów 
wyprosić za dbz-wi.

Kłótnię kontynuowano jednak na ulicy. Nagle mło- 
■dżienieć, który był synem Roąuesa,

wyciągnął rewolwer z kieszeni i sześciokrotnie 
strzelił do kochanka maitki, 

który pięciu strzałami iramiony runął na chodnik.
Młody Rocpres nuo stawił oporu .liaidbic^łym pojik 

cjantom " zeznał w kóiiniisarjaic'!©. że chciał pomścić 
■ojca, piizyez-em zapewniał, że dr/.'atol ■/, własnej woili.

iPónieważ jednak .a-ezaianto świadków s,twćnrdziły, 
że to ojciec namówił syna do czynu, gdyż jako mało­
letniemu nie grozi mu kara śmierci, 

aresztowano ojca, 
jako właściwego sprawcę zbrodni.

Tajemnica niedoszłej samobójczyni,
która zastrzeliła porucznika.

N a w e  s e n s a c y jn e  s z c z e g ó ł y  m o r d e r s t w a  „.w  Z a m o ś c i u .
W uzupel;i:i( :.óu wiadomości odnoszących się ctó sen \ la, wymOeiraomia z pistoletu hrauniinigowego Nr. 7, pnze- 

sacyj.nego mc iers-twa, popełnionego iprzez Janinę Bo- ; biła prawe ramię, prawe płuco i arterję gardłową, 
cheńsiką ,na osobie poniezni-ika Bolesława Jachny, d.o- | poezeni wyszedłszy z .ciała, zsunęła s.ięipo przedr-anije- 
noszą z Zamościa, co następuje:'Przeprowadzona, k o  mu, nie pezebi-jając bluzy. Ciało zamontowanego, ma 
misyjna sekcja zwłok ustaliła przyczynę, śmierci. Ku- | życzenie telegraficzne rodziny, .oddano iz,ostało do dy­

spozycji ,komitetu oficerskiego, który zajmie się po­
grzebem. iZmairły cieszył się zarówno w ig,ronię kole­
gów, jak i znajomych bardzo dobrą1 optują:

MORDERCZYNI.
Janina Bocheńska jest osobą inteligentną, ma ukoń 

czoną szkołę średnią, a  ostatnio piastowała urząd se­
kretarki .w jednym z urzędów wileńskich. Do Zamoś­
cia przyjechała z zamiarem .zamordowania byłego na­
rzeczonego ,i i popełnienia samobójstwa. .

Od kilku dni posiaidała w ręku brauuiing, ale żadną 
miarą nie umiała się z nim obchodzić. Najtrudniej 
przychodziło jej naładowanie automatycznego pisto­
letu, to też ładowała kulę przy pomocy nożyczek, 
czego zna,ki zauważyć można na częściach składo­
wych magazynu braumingo-wego. Gdy się jej pierwsza 
kula wsunęła przypadków,o. w lufę. udała się aa pole 
i oddała próbny strzał. Do porucznika strzeliła dwu­
krotnie. ,Pierwszy strzał był .celny, diugi zg-óirował.

PLAN SAMOBÓJCZY.
Po strzale do narzeczonego poczęła się Bocheńska 

szybko oddalać hoeznemi ulicami, by jaknajprędzej 
znaleźć się w otwarłem polu i uskutecznić swój plan 
samobójczy. Tu jednak -została jo zyarasztowa.na p :«©•/. 
po-licję.

Morderstw,o, jak ie ' popełniła. musiało mieć swoją 
baretzo ważną przyczynę, skoro ta miodu, linteli-gein-tjia 
osoba- postanowiła pozbawić życia narzeczonego, a 
następnie- i1 sama usunąć islę z horyzontu ziemi.

SBESŁ {

■e I M f i f ł K U  S l U i l i
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny ł — 7

wieczorem C E I I Y  R S Ł O S Z E H
Za tenaiaowe ańraia

ogłoszeń 
Rodskcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo dirabne o treści matiry-
»onjalnej zł. 0.12 — wiersz mniam, jedmoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane" zŁ 0.25 — wieraz milimetrowy po tonandce zł. 0.40___
Ogłoszenia przed .tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 proc. — Zamiejscowe .ogtoszeuiia o 30 procent droższe.

ZDOLNEGO i E N E R G I C Z N E G O

AKWIZYTORA
poszukuje Adm inistracja Gońca Krakowskiego.

UA&ćYiił'' do ń.yc.a ensm 
™  .Kasprzyckiego*. Mur 
to w o -D e ta liczn ie  Raty 
Warszawa, MarrzałkoY Sk: 
i. 153. vsrr'3" i iC możr.f
li *‘n v iit .  8?0

a PRZEZNACZENIE.

p 1 L I I  n  V  Sp. akc ZAKŁAD PRZYROOO- 

jł|j | . ^ |J| }[Ę U  SJ I LECZNICZY I UZDROWISKO.

Idealne warunki. Sucho. W odolecznictwo system em  Dra Źniniewi- 
cza. Elektroterapja. Lampy kwarcowe. Naczelny lekarz dr. S. Su- 
szczyński. Prezes R. Nadz. Prof. Paweł G antkow ski—  Poznań, 
Jasna 11. Inform acje: Dyrekcja p. i st. kol. Oborniki (Poznańskie).
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wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPR ZED AŻY

i PODGÓRZE - ZABŁOCIŁ L. 26.□□□
n

I. p. m iędzy godz* 3— 5 popoł. Telefon 2196.

Poznaj sieb:e! Kim jesteś? 
K:m być możesz? chara- 
h ter, zdolnośń, przeznacze­
nie. Jeżeli Ci brak energii, 
rów nowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby 
zwycęsko przeciwstawić 
się losowi, zwróć się do p. 
Szy llera-Szkolnika, znawcy 
dusz, auiora prac nauko- 
* ych. Nadeślij charakter pi­
sma swojego lub zaintereso­
wanej osoby, napisz rok, 
miesiąc uróJzenia,kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny, na tych 
da njch otrzymasz listem 
poleeo lym n.-.ukową szcze­
gółową analizę charakteru, 
o k r e ś l e n i a  ważniejszych 
zdarzeń życiowych, odpo­
wiedzi .na szczerze zadane 
pytania, róv,ni ż horoskop 
ułożony przez słynne me­
dium Miss Evigny. Analizę- 
horoskop wysyła się po 

otrzymaniu Żłp: 3. — 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wymaga 
poważnej umysłowej pracy, 
kpszta ogłoszeń, pocztowe 
etc , wyżej oznaczona suma 

nie jest zbyt wysoka. 
Osobiście przyjmuje od 
12—7 p. p. Doświadczeni 
naukowe p. Szyllera-Szkól- 
mka zaszczycone chwaleb- 
nerni protokółami nauko­
wych towarzystw^ Warsza­
wy, świadectwami najwybi­
tniejszych powag świata 
lekarskiego i odezwami 
prasy. Książki nadzwyczaj 
ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalog ilu- 
s trow anydarmóINa przesył­
kę dołączyć znaczek poczt.

Adres:
Warszawa, Psycho-grafolog
SZYLLER  -  SZK0LN IK
Piękna 25 pokój 5. Telef.

50Ó-0P, .757

DROBNE OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIAM Wgiiihftiii} ilc-rążeczkę wojsfccwą r.a jw • 
wielko Józef Itei, usrcrlzciiy 25 lutego 180!) w Cze-kaju- 
'Wyidaoją jm/oz iP. K. >U« Waiśok. . , ll2f.
PEŁNA temupe.ra.Tnentu, Hnteligemtma i -/.aimożna painna prag 
nie z braku znuajom.oiścii porzucić mężczyznę do lat 30, bax- 
dizo miłego, piękaiego charakteru, z unrjwerayteckśem wy­
kształceniem. Blnrndyni, iriiłe rwMwlami. Zgł. do Admiuis-tra 
oji i,Gońca11 pod: „GewiointN

WDOWA w ńreidiuim wde-Jou, bulną, zamożna, in,taligeińt<ńa... 
pragnie ząwtązać znajomio-ść tylko z. ińteligenitinyui, dobrze- 
•wyiohiotwanyan, 46-Ieitulm panem. Zgłoszenia .pod L. 8. do 
Adtn. „Gońca".

B a c ó w k a  k re s o w a
IY G 00NIK SP0ŁECZN0-NAR0D0W Y
Pismo bezpartyjne z dodatkiem ilustrowanym , 
poświęcone obronie ludu i Państwa PoU kiego 

na kresach południowo-zachodnich

^ranum arąta  roczna 10 zł półroczna 5 zł. kw ar­
ta lna 2 zł, 50 gr.

,G1 0 S WSCHODU” a
e

§  Czytajcie, prenumerujciją > popieraicie! &
a  ~  ■ ~~ 1 - • ■ b
a  
B
! > >
gj Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu. q  
§  i Polski pod redakcją poety gruzińskiego, B  
B  SergoXuruliszwilli.Tyg.„Głos Wschodu” wyda- E  
^  je dodatki w językach francuskim i tureckim. ^  
0  Prenumerata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł. Q
B Prenumeratorzy roczm Otrzymają jako płćmjum B

B

Jdipo-wiedzćoLny redafctof. Dr. Władysław ‘twlrzb'

=  artystyczny illustrowany „Albom Wschodu". —.

p  Adres Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Br. 1. B  
B B 3 B B B B B B B B B E H a S B B E lB B B B B S B iia »

Krakowska. Drakami* Nokładowa w Krako<wie pod zarządem J. Borkow teza.


